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Rok Y. 


PRZEGLĄD, 
TYGODNIOWY. 


Namysły i domysły. 


Po przeminięciu doraźnych, 
niczego wyraźnego niszawie- 
rających odpowiedzi na notę 
rosyjsko amerykańską, a raczej 
po rozesłaniu obietnic wzglę 
dem wzięcia pod rozwagę 
wspomnianej noty, wrzekomie 
pokojowej, nastąpiła w spra- 
wie chińskiej chwila namysłu 
na wszystkich dworach euro- 
pejskich i wywołała ponowny 
namysł także we Washingto- 
nie i w kołach chińskiego 
rządu nad sprawą przywró: 
cenia porządku i pokoju 
w _ państwie  niebieskiem 
według ziemskiego systemu. 

Lord Salisbury namyślił się 
przedewszystkiem przystąpić 
do debaty wraz z innymi 
dyplomatami i powrócił do 
stolicy, rozumie się nie bez 
przygotowania, do tak ważnej 
sprawy, jak zabranie głosu 
imieniem Wielkiej Brytanii i 
odbył najpierw naradę z chiń- 
skim ambasadorem. 

Następnego dnia odbyła się 
konferencya dyplomatycznych 
zastępców mocarstw w Lon 
dynie, czyli inaczej namysł 
powszechny nad rozstrzygnie- 
niem pytania, interesującego 
nieńnal calf —światr Nawet 
kwestya, załatwiona już tym 
czasowo, jest przedmiotem 
ponownego namysłu — czy 
wojska sprzymierzone należy 
usunąć z Pekingu lub nie. 
Prowizorycznie, czyli tymcza 
sowo odpowiedziały na notę 
już wprawdzie dwa państwa: 
Anglia i Niemcy, że nie wy- 
cofają swych wojsk z chiń- 
skiej stolicy przed podpisa- 
niem warunków pokoju. Z tego 
należy wnioskować, że i reszta 
mocarstw zadecyduje co naj- 
mniej odroczenie wycofania 
swych sił z tamtąd, bodaj 
z tej prostej obawy, aby ten 
najwięcej nie wytargował, kto 
na targowicy najdłużej po- 
zostanie. 

To też nic dziwnego, że i 
Stany Zjednoczone i Rosya, 
chociaż wnioskodawcy, namy- 
ślały się tego tygodnia nad 


cofniąęciem lub  przekształ. 
ceniem swych pierwotnych 
wniosków. 


Rząd chiński namyślił się 
wysłać swych pełnomocników: 
księcia Ching i wicykróla 
Li Hung Chang do stolicy. 
Patryoci chińscy namyślają 
się nad zupełną reformacyą 
- swego rządu. 

Cesarz Chiński namyśla się 
także, czyby nie wypadało 
mu powrócić do stolicy i oso- 


biście traktować względem 
zadosyćuczynienia z mocar- 
stwami. 


W Afryce południowej na- 
myślił się także prezydent 
Transvaalu Krueger opuścić 
kraj zagrożony i udać się do 
Europy wobec faktu, że pro- 
klamacya i kroki jenerała 
Roberts'a coraz są dziksze, a 
niebezpieczeństwo dla naczel- 
nika bohaterskiej garstki coraz 
większe. 

Obok tych namysłów szerzą 
się równocześnie domysły i 
potęgują tamte. Głównym 
przedmiotem zaś 
jest polityka Rosyi. Duńczycy 


domyślają się jakiegoś polity- | 


cznego wybiegu Rosyi z po- 
wodu jej zbyt przyjaznego 
usposobienia i obawiają się, 
aby car przypadkiem nie miał 
szczerego zamiaru takiego 
przyciśnienia ich do swego 
ojcowskiego serca, ażby kości 
z nich wylazły. 

Domysłem złowrogim dla 
nich jest i ta okoliczność, że 
cesarz niemiecki wysyła do 
Chin 24.000 wojska pomimo 
oświadczenia, że jedynym jego 
zamiarem jest ukaranie mor- 
dercy barona Kettlera. 

Z polecenia rosyjskiego rzą- 
du, aby jego legacya opuściła 
Peking, domyślają się chińscy 
dyplomaci, że o przyszłości 
Chin zapaść może decyzya 
w łonie międzynarodowej ko- 
misyi w jakiejś stolicy poza 
granicami Chin. 

Sprzymierzeni domyślają się 
także jakiegoś rosyjskiego 
wybiegu i zatrzymają naj- 
prawdopodobniej swe wojska 
w Pekingu, aby się na nich 
nie ziściła treść bajki o uda- 
niu się na polowanie lwa, 
krowy, kozy i owcy, o zło 
wieniu jelenia i podzieleniu 
na 4 równe części, z któych 
jednę część wziął lew jako 
towarzysz łowów, drugą jako 
lew, trzecią jako mocniejszy, a 
czwartą dla tego, że im jej 
nie odda. 


Projektowany rząd chiński. 


— «Qatasiatisehe -Oouresp""-pi- 
smo otrzymujące wskazówki. 


ód posła chióskiego w Berli- 
nie, ale wyrażające też nie- 


kiedy zapatrywania osób zbli- 
żonych do rządu niemieckiego, 
zajmuje się w długim arty- 
kule sprawą utworzenia no- 
wego rządu w Pekinie. Zda- 
niem niewymienionego autora, 
muszą mocarstwa porozumieć 
się z księciem Czingiem i Li 
Hun - Czanem, bez których 
pómocy wogóle stosunków 
chińskich uregulować nie mo- 
żna. Li Hun-Chan jest po- 
wszechnie lubiany i poważany, 
mianowicie przez wieyki1ólów 
i mandarynów dzielnic połu- 
dniowych, jest też jedynym 
mężem stanu, który posiada 
trzeźwy sąd, energią i zdołał 
by przeprowadzić w praktyce 
zawarte układy. Nie troszczył 
by on się o to, co się stanie 
z księciem Tuanem i innymi 
przywódcami  Bokserów, a 
w każdym razie nie sprzeci- 
wiałby się ich ukaraniu. Nie 
stawałby także w obronie 
cesarzowej wdowy, lecz zgo 
dziłby się na jej detronizacyą, 
ponieważ nie jest ona już od 
dawna samodzielną, lecz zu- 
pełnie opanowaną przez księ- 
cia Tuana. Tuan też skłonił 
ją niewątpliwie do poparcia 
Bokserów i zmusił do opu- 
szczenia Pekingu, kiedy utra 
cono nadzieję odparcia wojsk 
sprzymierzonych. 
Detronizacya cesarzowej 
wdowy i zamianowanie nowe- 
go cesarza, nie będą spra- 
wiały wielkich trudności. 
Trzeba tylko będzie zastoso 
wać się do istniejących prze- 
pisów dynastycznych. Rozu- 


mie się, że nie można osadzić 


na tronie syna księcia Tuana, 


którego cesarzowa wdowa za- 
mianowała następcą, lecz wy- 
nieść na tron wnuka szóstego 
brata 
domysłów | kwanga. Pod żadnym warun: 
kiem nie powinny mocarstwa 


Tao. 


byłego cesarza 


odsuwać: od władzy dynastyi 
mandżurskiej. Byłoby to nie 
szczęściem dla Chin, a dla 
zachodu przyczyną nieustan: 
nych zawikłań. 

Dopóki cesarzowa wdowa 
z całym rządem teraźniejszym 
znajduje się w okolicy niezna- 
nej, w głębi państwa, o usta- 
nowieniu rządu nowego po- 
myśleć nie można. Istniałyby 
bowiem dwa rządy, które 
wydawałyby przeciwne rozpo 
rządzenia i walka przedłuży 
łaby się znacznie. Natomiast 
radzi nieznany autor ustanowić 
w Pekingu rząd tymczasowy 
i stawić na jego czele księcia 
Czunga i Li Hun-Czana, aby 
za ich pomocą ściągnąć cesa 
rzową wdowę do Pekingu i 
ułożyć warunki pokoju. 
Pisma niemieckie przypisują 
artykułowi “Ostas. Corresp.” 
wielkie znaczenie i wyrażają 
przekonanie, że trzeba zasto- 
sować się do uwag, w nim. 
zawartych. Protestują tylko 
przeciw powołaniu do władzy 
Li Hun-Czana, który — nie 
wiadomo z jakich powodów, 
jest w Niemczech szczególnie 
znienawidzony. 


rodziców tylko w niemieckim 
języku, nie miałoby dla ro- 
dziny tegoż żadnej wartości. 
jest to wyraźne oświadczenie, 
iż zakład taki  zostawiłby 
dziecko w tym samym stanie 
kalectwa; dziecko takie pozo- 
stałoby bowiem dla swych 
rodziców nadal głuchoniemem. 
Tymczasem biedne te istoty 
mają się nawet modlić i spo- 
wiadać po niemiecku. Nowy 
ten krok świadczy dosadnie 
o stopniu zaciętości wobee 
wszystkiego, eo polskie. Żądza 
germanizacyjna nie dozwala 
nawet nieszczęścia uszanować 
i wraca do pogaństwa. Czy 
w takich warunkach będą 
rodzice Polacy nada] oddawali 
swe głuchonieme dzieci na 
wychowanie do zakładu, któ- 
ry ma wyraźnie tendencyą 
germanizacyjną?” 


Straty Anglików 


W POŁUDNIOWO AFRYKAŃSKIEJ 
WOJNIE. 


Ostatnie zdarzenie z pola 
afrykańskiej wojny-—wydale- 
nie się prezydenta Kruege'a 
na granicę dało znowu powód 
prasie do twierdzenia, że ko- 
niec wojny bliski, a równo- 
cześnie do ogłoszenia, iż w po- 
równaniu z innymi wojnami 
nie wielkie są straty w życiu 
po stronie najezdców. Spisy 
jednak poległych zwłaszcza 
oficerów i wykazy zmarłych 
po szpitalach dowodzą, że na 
każdy tysiąc przypada 72 proc. 
poległych od kul lub skutkiem 
ran, a 30 procent skutkiem 
chorób wymarło. Wypadków 
śmierci w szpitalach przypada 
200 na każdy tydzień. De- 
legaci Boerów : Fischer, Wal- 
marans i Wessels wysłali do 
wszystkich państw adres 
względem interweneyi w po- 
łudniowej Afryce.  Oświad- 
czają oni, że przyłączenie po- 
łudn. Afryki do posiadłości 
swych dlatego tylko Anglia 
ogłosiła, aby mogła wojnę 
w nieludzki sposób prowadzić. 
Apelujący kończą tymi słowy: 
«W imię sprawiedliwości i 
ludzkości apelujemy do wszyst 
kich narodów o pomoce w tej 
nędzy i ratowanie naszego 
kraju. Spuszczamy się na Boga 
i ufamy, że wysłucha modły 
nasze.” 


Germanizacya głu- 
choniemych. 


“Kurjer Poznański” donosi 
o nowem, iście zwierzęcem 
zarządzeniu pruskiego mini 
stra Studta. Jak wiadomo, 
w całem Księstwie Poznań 
skiem, z początkiem nowego 
roku szkolnego zaprowadzono 
wykład religii w jezyku nie- 
mieckim. Protest arcybiskupa 
pozostał do tej pory bez 
odpowiedzi; treść odpowiedzi 
jaka prawdopodobnie udzie- 
loną będzie, podała jednak 
już *Kolnische Zeitung”. 

Do jakiego stopnia posuwa 
się pruski rząd we walce nie 
tylko ze słowem polskiem, ale 
już nawet z polską myślą, 
świadczy ohydny, do Boga o 
pomstę wołający rozkaz, który 
otrzymał dyrektor poznań- 
skiego zakładu dla głucho- 
niemych, Radomski. Reskrypt 
ministra Studta nakazuje dy- 
rekcyi zakładu, aby odtąd 
uczniowie głuchoniemi pobie- 
rali naukę we wszystkich 
przedmiotach a więc także i 
religii, wyłącznie w języku 
niemieckim. Polski język, 
nawet jako przedmiot nauki, 
ma być wykreślony z planu 
lekcyi. Okrutny ten reskrypt 
Studta, pozostanie po wieczne 
czasy haniebnym pomnikiem 
ostatecznego zbydlęcenia, do 
jakiego posuwają się ministro- 
wie krzyżaccy. 

“Kurjer Poznański”, dono- 
sząc o tym strasznym pomyśle 
rządu cesarza Wilhelma, pisze 
co następuje: 

«Nowe to rozporządzenie, 
powiększy niedolę i tak już 
nieszczęśliwych istot. Wystaw 
my sobie przykre położenie 
rodziców i krewnych, którzy 
nie będą, jak dotąd, mogli 
się w ojczystym swym języku 
porozumiewać z nieszczęśliwy- 
mi głuchoniemymi. Przed kil- 
ku laty słyszeliśmy z ust p. 
dyrektora Radomskiego tłó- 
maczenie, dla czego jego głu- 
choniemi wychowańcy w pol- 
skim języku otrzymują naukę. 
Pan ten oświadczył, że wy- 
kształcenie dziecka polskich 


PARLAMENT ANGIELSKI 


rozwięzuje się 25. września. 

Na posiedzeniu ministerstwa 
17. bm. uchwalono rozwiązanie 
obecnej sesyi parlamentu 
Wielkiej Brytanii z dniem 
25. września, którą to uchwałę 
sankcyonowała królowa swym 
podpisem. 

Równocześnie ze zamknię- 
ciem posiedzeń starego nastą- 
pi wezwanie o zgromadzenie 
się nowego parlamentn zdniem 
1. listopada. 

Liberalne i radykalne stron- 
nictwo angielskie ubolewa 
mocno w swej prasie nad 
tem, iż rząd w tym właśnie 
czasie zarządza nowe wybory, 
kiedy stronnictwo konserwa- 
tywne ma nadzieję osiągnie- 
nia większości wyborczej. 
Lorda Salisbury obwinia 
dziennik Chroniele, że stłumił 
sumienie, puścił na wiart 
skrypuły sprawiedliwości, a 
ulega Chamberlainowi, który 
teraz rządzi prezesem mini- 
strów i krajem. 


Rzezie w Armenii. 


5 do 8 tysięcy osób 


Śp. Bruno Abakano- 
WIEZ, 


Jak telegram już do- 
niósł, zakończył? nagle życie 
Bruno Abakanowicz, we willi 
swojej w Parc. Ste. Maur. 
Ducha wyzionął na rękach 
Henryka Siekiewicza, Mści- 
sława Godlewskiego i księdza 
Zygmunta Chełmiekiego, któ- 
rzy bawili u niego w chwili 
nagłego zgonu. 

Urodzony w roku 1832 we 
Wilkomierzu, Bruno Abaka- 
nowicz kształcił się w szkole 
politechniczej w Rydze. U- 
zyskawszy stopień inżyniera 
dróg i mostów, przeniósł się 
do Lwowa, gdzie został do- 
centem mechaniki w politech- 
nice. Już wtedy ogłaszał w ró- 
żnych pismach swoje prace 
naukowe, z których wymieni- 
my: “Zarys statystyki wykre- 
ślnej”, "Integrator, i jej zasto- 
sowanie w mechanice budo- 
wniczej”, *Nowy sposób bu- 
dowy zwojów do machin dy- 
namoelektrycznych.” 

Już we Lwuwie poświęcił 
się Abakanowicz głównie e- 
lektrotechnice; przeniósłszy się 
w r. 1881 do Paryża, tam za- 
łożył pracownię elektrotechni- 
czą, a zająwszy rychło także 
wybitne stanowisko w nauce 
fachowej we Francyi, jako 
autor kilku rozpraw, stały 
współpracownik czasopisma 
«Lumiere electrique” i wy: 
nalazca wielu ulepszeń w za- 
stosowaniu elektryczności, bar- 
dzo rychło wszedł do różnych 
kom panij elektrotechnicznych, 
co mu zapewniło bardzo wy- 
bitne stanowisko i wielkie 
korzyści materyalne. 

Liczne zajęcia we wspo- 
mnianych korporacyach, zmu 
siły śp. Abakanowicza do za- 
mieszkania w Paryżu, skąd 
jednak często musiał robić 
wycieczki do Ameryki, do 
Włoch i do innych krajów 
Europy południowej. 

Szczerze przywiązany do 
kraju, rzadko jednak go od- 
wiedzał, ale ścisłe utrzymy- 
wał stosunki z dawniejszymi 
znajomymi i przyjaciółmi, za- 
praszając ich jak najczęściej 
do siebie. Gorący wielbiciel 
talentu i serdeczny przyjaciel 
Heńryka Sienkiewicza, rad 
był, gdy mógł go gościć n 
siebie w pięknej siedzibie 
swcjej w Parc St. Mauer, 
przecudnie położonej niedale- 
ko Champigny, nad samą 
Marną, 25 minut drogi koleją 
do Paryża. Gdy Sienkiewicz, 
znużony życiem  warszaw- 
skiem, licznymi odwiedzina- 
mi i jeszcze liczniejszymi li- 
stami, którymi go zaszczycają 
znajomi i nieznajomi, w spo- 
koju chciał pisać, uciekał do 
Pare St. Mauer, lub do Plou- 
manah, także własności 
jego, położonej na wy- 
sepce tegoż nazwiska, nad 
brzegami Bretonii. 

Nie mogąc w kraju praco- 
wać, a pragnąc wiedzę jak 
najwięcej pomiędzy swoimi 
rozszerzyć, wspierał śp. Bru- 
non Abakanowić wielu mło- 
dych uczących się, a w osta- 
tnim czasie przeznaczył 10.000 
franków dla młodych ele- 
ktrotechników polskich, pra- 
gnących zwiedzić obecną wy- 
stawę paryską, a nie mają 
cych na to środków. 


Od miesiąca już krążą po 
Europie wieści o nowych o- 
krucieństwach Turków i Kur: 
dów w nieszczęsnej Armenii. 
Brak kolei i telegrafów w tej 
najdalej na Wschód wysunię- 
tej części monarchii Ottomań - 
skiej, niezmiernie utrudnia 
szybkie sprawdzenie hiobo- 
wych wieści, jakie od czasu 
do czasu pojedyńczo przedrą 
się do Europy, mimo wszel- 
kich trudności, stawianych 
przez administracyą turecką, 
by wszystko zdusić na miej 
seu -1 zatuszować. 

Niezawsze się to jednak u- 
daje przebiegłym dygnitarzom 
tureckim. I tak n.p. konsul 
angielski we Wanie sprawdził, 
że regularne wojska tureckie 
wycięły w pień 300 mie- 
szkańców Ormian obrządku 
wschodziego we wsi Spagank, 
w okręgu Sasuńskim. Kon- 
sul angielski przyjechał do 
zgliszcz tej wioski po u- 
pływie 3 tygodni od sprawio 
nej tam rzezi i zastał jeszcze 
przeszło 100 trupów straszli: 
wie pokaleczonych. Żołdactwo 
tureckie w niesłychanie i o- 
krutny sposób pastwiło się 
nad nieszczęśliwymi. 

Wywlekano z domów męż- 
czyzn, kobiety i starców, za- 
dawano im okrutne rany, ob- 
cinano kolejno palce u rąk, 
ręce, uszy, nosy, zdzierano 
żywcem pasy skóry z pleców, 
domagając się, aby ci mę- 
czennicy wskazywali, gdzie 
mają ukrytą broń, amunieyą, 
zapasy żywności, pieniądze i 
kosztow ności. 

Gdy się dowiedzieli czego 
chcieli, bez skrupułu wiąza- 
no biedaków, wrzucano ich 
do palących się domów lub 
też wsadzano na pal, który 
okładano gałęziami i te pod- 
palano. Za szczęśliwych u- 
ważali się ci, którym odrazu 
palniono w łeb, wieszano ich, 
albo ścinano. 

Niezadowolony rząd turecki 
z odwiedzin Spaganku przez 
konsula angielskiego z Wanu 
1 wicekonsula francuskiego 
z Diarbekiru — podczas ich 
drogi powrotnej umyślił ich 
sprzątnąć i w tym celu usce- 
nizował na nich napad roz- 
bójników.  Przestrzeżeni za 
wczasu konsulowie napad od- 
parli i dzięki li tylko temu, 
dostała się do Europy wiado- 
mość o strasznych okrucień- 
stwach. Raporty obu konsu 
lów stwierdzają, że na nowo 
powtarzają się w Armenii 
historye z roku 1894. Turcy 
wspólnie z Kurdami palą ko- 
ścioły i klasztory ormiańskie, 
nad chrześciańskimi zaś mie- 
szkańcami znęcają się w naj- 
okrutniejszy sposób. 

Urzędowy raport turecki 
tak opisuje wypadki w Spa- 
ganku: 

«16 rozbójników, Ormian, 
pod wodzą znanego herszta 
rabusiów, Anranika, zamknę: 
ło się w kaphcy w pobliżu 
Spaganku. Na żądanie pod- 
dania się, rozpoczęli strzelać 
do wojska regularnego, które, 
by wziąć żywcem rozbójni- 
ków, kaplicę podpaliło. Roz 
bójnicy chcieli się wówczas 
z bronią w ręku przebić przez 
pierścień wojska— wystrzela- 


no ich wszakże,lub też zabrano 
do niewoli.” 


«Daily News” nazywa ten 
raport stekiem kłamstw. 


ofiarą Orkanu 


W PORCIE GALVESTON. 

W urzędowem sprawozda- 
niu oberszta Hudnall, wysła- 
nego do Galvestonu celem zba- 
dania strat w życiu i mieniu, 
oznaczona jest liczba zatonio- 
nych na 5,000, a wrazz ofia- 
rami sąsiednich miejscowości 
nad zatoką do 8000 ofiar Or- 
kanu. Strata w mieniu osza- 
cowana w przybliżeniu na 10 
milionów dolarów. 

Pośród nieszczęśliwych znaj. 
duje się niejaki Kerndon, który 
przez 50 godzin był igraszką 
bałwanów morskich i jeszcze 
zdołał po wyłowieniu go opo- 
wiadać straszną scenę swej i 
tysięcy innych walki ze śmier- 
cią. 

W chwili, gdy domownicy 
szukali bezpieczeństwa w u- 
cieczce w miarę wzrostu wody 
w ulicach nieszczęsnego mia- 
sta, wyszedł K erndon na dach 
i przywiązał się do niego po- 
wrozem. Dach zerwał Orkan 
i uniósł w okamgnieniu na 
pełne morze, gdzie 50 godzin 
czyli dwie doby i jeden dzień 
igrały z nim fale wodne, za- 
nim okręt angielski nadpłynął 
1 zabrał na pokład nieszczę- 
śliwego. 


Krzyczące zeznania 


W SPBAWIE ZAMORDOWANIA GU- 
BERNATURA GOEBLA, 


Sprawa morderstwa demo- 
kratycznego gubernatora Goe- 
bła w Kentucky, tocząca się 
przed sądem we Frankfort, 
wyłoniła 17. b.m. krzyczące 
zeznania świadków. Zeznania 
te rzucają haniebne światło 
na całe stronnietwo repub., 
bo się z nich okazuje, iż eel. 
nego strzelca najęło do mor- 
derstwa, byleby się utrzymać 
przy władzy. 

Na ławie oskarzonych o 
zastrzelenie Goebla siedzi o- 
becnie niejaki Jakób Howard. 
Świadek przeciw niemu, Bow- 
man Gaines, właściciel zaprzę- 
gów powozowych zeznał prze- 
dewszystkiem, iż tego samego 
człowieka, którego przed sobą 
widzi jako więźnia, widział 
w dniu popełnionej zbrodni 
uciekającego z narożnika przy 
gmachu stanowym bezpośre 
dnio po wystrzale i przeskaku- 
jącego płot. Równocześnie 
zacytował Gaines nazwisko 
jakiegoś chłopca, który stał 
w pobliżu i obserwował ucie- 
kającego. 

Drugim świadkiem, zaprzy- 
siężonym był niejaki Stubble- 
field, do którego domu wstąpił 
Howard w lutym wkrótce po 
owem zabójstwie. Ten przy- 
toczył dosłownie, w jaki spo- 
sób mówił wówczas oskarzony 
hełpliwie, że to jego strzał 
życia pozbawił Goebla. Za- 
gadniony Howard: "Wyście 
tam wszyscy mieli kłopot we 
Frankforcie"” -— “Tak jest— 
odparł Howard— urządziliśmy 
piekło i oczyściliśmy półmi- 
sek.” Następnie dodał: “Ja 
nigdy nie hybię ze swej lufy,co 
padnie— mięso lub pieniądze, 


a teraz mam jedno 1 drugie.” 
Po niejakim czasie odwiedził 
świadka powtórnie i na wy- 
raźne zapytanie, czy istotnie 
zabił Goebla, odpowiedział 
twierdząco, dodając, iż spo- 
dziewa się, że nie zdoła go 500 
ludzi ująć, bo jego przyjaciele 
go obronią. 


- KATOLIK 
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Polska oświata, 


Odznaczenia Polaków na wystawie 
paryskiej. 


W spisie odznaczonych na 
wystawie powszechnej w Pa- 
ryżu znajdujemy nazwiska na- 
stępujących Polaków: 

Grupa V. elektryczność, 
Mejrowski; — medal złoty. 
Dobrowolski, współpracownik 
firmy “Allgemeine Elektrici: 
tatsgesellschaft — dyplom 
honorowy. Jordan — medal 
złoty. Krzemieniecki, medal 
złoty; Mizgajski, współpraco 
wnik firmy Krzemienieckiego, 
medal srebrny; Abdank Aba- 
kamowicz “hors concours” 
w'klasie 27, rozmaite przy- 
stosowonia elektryczności. 

Grupa VI.  [nżynierya 
cywilna, środki transportowe. 
Towarzystwo fabryki cementu 
Grodziec, dyplon honorowy. 
Towarzystwo fabryki cementu 
Wysoka, medal złoty. Skar- 
biński Stanisław, współpraco- 
wnik firmy Grodziec, medal 
złoty. Skarbiński Maryan, 
współpracownik f.rmy Gro- 
dziec, medal srebrny. Masal 
ski, współpracownik firmy 
«Vert Conrad”, medal złoty. 
Jakubowski, medal srebrny. 
Nasowski, wzmianka honoro- 
wa. Kerbedź z departamentu 
dróg żelaznych w Rosyi, medal 
złoty. ` 

Konopczyński, Kostane: 
cki, Bychowiec, Olszewski, 
Borkowski, Kwieciński, Ba- 
liński, Zdziarski, z departa- 
mentu dróg żelaznych w Rosyi, 
medale złote. Radziej i Jan- 
kowski, z departamentu dród 
żelaznych w Rosyi, madale 
srebrne. Dobiecki, współpra- 
cownik firmy Auburtia, medal 
srebrny. Tomaszewski, 
statystykę dróg morskich 
w Rosyi, medal srebrny. Za- 
błocki, współpracownik drogi 
przez Bajkał, medal srebrny. 
Modrzewski, za budowę mostu 
“Rock-Island” we  Francgi, 
medal srebrny. Ciechanowicz 
z departamentu dróg i mostów 
w Rosyi, medal srebrny. Bo- 
gusławski, współpracownik 
kolei żelaznych rosyjskich, 
medal srebrny. Zagórski, bu- 
dowa linii Perm Kotlas, medal 
srebrny. Pawłowski, budowa 
kolei syberyjskiej, medal sre- 
brny. Mikuliński, współpra- 
cownik regulacyi Wisły, medal 


ZA 


srebrny. Poźniak, budowa 
kolei syberyjskiej, medal sre- 
brny. Godobski, za prace 


statystyczne we Francyi, me 
dal srebrny. Podruski, budo- 
wa kolei syberyjskiej, medal 
srebrny. Podolski, współpra 
cowuik firmy "Berlin anhal- 
tischer Maschinenbau”, medal 
bronzowy. Rodziewicz, rosyj- 
ska kolej zachodnio południo- 
wa, medal bronzow. Kozłow 
ski,* współpracownik Towa 
rzystwa kolei żelaznej półn 
we Francyi, meda! bronzowy. 
Dziemba, ministerstwo robót 
publicznych w Prusiech (za- 
Szczytna wzmianka). ‘toja 
nowski, ekspert w klasie 30 


KATOLIE. 
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kowski z Warszawy, medal 
złoty. 

Fabryka powozów w Szy- 
dłowcu, medal  bronzowy. 
U lanowski zaszczytna wzmian- 
ka. Starzyński, współpraco- 
wnik firmy Jankowskiego we 
Warszawie, medal złoty. Ga- 
bowski, współpracownik firmy 
«Guiet et Comp.” we Francyi, 
medal srebrny. Chodaczyński, 
współpracownik firmy Sanow, 
medal srebrny. Rudzki, me- 
dal złoty. Zarząd kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, medal 
srebrny. Januszewski za pul- 
weryzator dla ogrzewania 
wagonów naftą, medal sre- 
brny. Towarzystwo galicyj 
skie budowy wagonów i ma- 
szyn, medal srebrny. Kozłow- 
ski Władysław, medal bron 
zowy. Mancewicz i Olekiewicz 
z Warszawy, wzmianki za 
szczytne. Lipkowski Józef 
członek Towarzystwa hamul. 


ców  Lipkowskiego, medal 
złoty. Szopski, współpraco- 
wnik Tow. budowy wagonów 
i maszyn w Sanoku, medal 
srebrny. Jankowski P., zarząd 
kolei żelaznych  rosyskich, 
medal srebrny.  Skuplewski, 
zarząd kolei żelaznej rosyj 
skiej, medal srebrny. Makłow - 
ski, współpracownik Tow. 
kolei elektrycznej francuskiej. 
medal bronzowy. Sowiński, 
współpracownik firmy “Gillet, 
Forest et Comp.”, medal bron 
zowy. Jajko, współpracownik 
Tow. budowy wagonów i 
maszyn w Sanoku, medal 
bronzowy. Onufrowiez, Cho- 
łodkowski, Teodorowicz, 
Przedborski, z zarządu kolei 
żelaznych rosyjskich, medal 
bronzowy. Ciągliński, Tow. 
kolei żelaznej Moskwa- Kazań, 
medal bronzowy. Lisicki J., 
fabryka lokomotyw Towarz. 
austryacko - węgierskiego za: 
szczytna wzmianka. Krakow- 
ski, Tow. budowy maszyn 1 
wagonów we Wiedniu i Ko- 
tuński, zarząd kolei żelaznych 
zaszczytne wzmianki. 


Chińskie dzienniki 


przykładają więcej wagi do 
form zewnętrznych, niż kry- 
tycznej treści. Wskutek tego 
treść ta jest częstokroć dla 
Europejczyka wprost śmie- 
szna. W dużych, otwartych 
dla cudzoziemców miastach 
portowych, istnieje wprawdzie 


kilka przez Chińczyków wy- 


dawanych pism, które wygła- 
szają potrzebę reform, prze- 
ważająca jednak masa ludu, 
zna dzienniki te zaledwie z na- 
zwiska. Pomimo to Chiny 
mają pełne prawo do sławy, 
że pierwsze wydały gazetę, 
gdyż od tysiąca przeszło lat 
w małym formacie, w żółtej 
okładce, wychodzi codzień 
w Pekinie ofityalna Pekiń. 
ska Gazeta. 

Dziennik ten podaje wia 
domości dworskie, osobiste, 
rozporządzenia władz, rozma- 
ite doniesienia o sprawach 
państwowych, ma się rozu 
mieć «awsze we formie, schle- 
biającej rządowi: Treść Pe- 
kińskiej Gazety jest dla sto- 
sunków i obyczajów chińskich 
bardzo znamienną i w kró. 
tkich zdaniach daleko jest 
wymowniejszą, niż długie o- 
kresy i całe artykuły. Ogła: 
-zane w niej bywają sprawo 
zdania gubernatorów, którzy 
z pomocą “bogów wojny” 
stłumili szczęśliwie rozkosz 
w całej prowineyi; następnie 
ulą doniesienia budowie 
bram try umfalnych na cześć 
znakomitych obywateli; dalej 
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lenie wyżyższenia bożka jego 
miasta o jednę rangę wyżej, 
ponieważ po długiej suszy 
obfity deszcz zesłał. 

W ósmem dziesiątku lat 


był nawet rozkaz, na mocy 
którego miano wznieść świą- 
tynię armatom Kruppa za te 
świetne usługi, jakie oddały 
przy odebraniu Kaszgaru. Dla 
wiarogedności i charakterysty - 
ki urzędowej Gazety Pekiń- 
skiej dość jeszcze jednego 
przykładu: Kiedy w roku 1860 
Francuzi po zawarciu pokoju 
otrzymali 36 milionów taelów 


odszkodowania wojennego, 
Gazeta Pekińska opisała fakt 
ten w następujący sposób: 
«Władca dziesięciu tysięcy 
lat” t.j. cesarz, wygłodzonym, 
obszarpanym  żebrakom cu- 
dzoziemskim pozwolił przyjść 
do Pekinu dla otrzymania 
jałmużny. Niezgrabni bar- 
barzyńcy zrządzili w prawdzie 
trochę szkód w pałacu; schwy- 
tano także niektórych dra- 
bów na złodziejstwie; win- 
nych jednak należycie uka- 
rano. 


Charakter Wiktora 
Emanuela III. 


Korespondent rzymski Ber- 
linerTagblatu miał sposobność 
rozmawiania z dep. Moran- 
dim, długoletnim nauczycie- 
lem nastepcy tronu, do któ- 
rego jest szczerze przywiąza- 
ny; że zaś nie należy do ża- 


dnego stronnictwa, przeto sąd 
jego zasługuje podwójnie 
na uwagę. Nowy król,, zda- 
niem Morandiego, jest czło- 
wiekiem stanowczego chara- 
kteru isilnej woli. We wszyst- 
kich dziedzinach, zwłaszcza 
w zakresie podatków, życia 
ekonomicznego, sprawiedliwo- 
ści, oświaty, potrzebne są 
gruntowne reformy, a których 
mówią od trzech dziesiątek 
lat, lecz me myślą ich wpro- 
wadzać. Wiktor Emanuel 
jest człowiekiem odpowiednim 
do pojęcia inieyatywy, celem 
rozstrzygnięcia istniejących 
kwestyj draźliwych i zapo- 
czątkowania odrodzenia kraju, 
tembardziej, że tragiczne wy- 
padki . wzmocniły jeszcze jego 
siłę woli. Opowiadanie, że 
następca tronu poświęcał się 
jedynie studyowaniu numi- 
zmatyki, jest legendą; z ró- 


wnem upodobaniem uczył się 
geografii i historyi, którą zna 
tak dobrze, jak profesor uni 
wersytetu. Pod wielu wzglę- 
dami podobny jest do dziada 
swego, tylko subtelniejszy 
i bardziej wykształcony. Je 
śli “Re galontuomo” był prze- 
ważnie zołnierzem, a przytem 
politykiem, to wnuk jego jest 
dzięki szczęśliwej intuicji, 
człowiekiem najwyższego wy: 
kształcenia nowoczesnego i 
wzniosłych pojęć życiowych. 
Posiada też dokładną znajo- 
mość ludzi, pojmuje szybkoi 
zna dokładnie Włochy i Wło. 
chów, a najlepiej armią i 
flotę. 

Co się tyczy ministerstwa, 
to król na razie zmian ża 
dnych nie przedsięweźmie, lecz 
czekać będzie dalszego rozwo- 
ju stanu rzeczy. Nie oprze 
się na żadnej partyi parla 
mentarnej, lecz będzie brał 
dobro tam, gdzie je znajdzie, 
a potrafi, wbrew wszelkiemu 
oporowi, bez względu na da. 
ne okoliczności, przeprowa- 
dzić to, żeby parlament 
w przyszłości nie wyczerpy- 
wał się w drobiazgach, lecz 
istotnie działał z pożytkiem 
dla narodu. O prawach wy- 
jątkowych nie zechce król 
prawdopodobnie nic wiedzieć, 
również nie wyjdzie od tronu 
wniosek, domagający się kary 
śmierci. Ponieważ jednak 
pragnie tego 30 mil. Włochów, 
a tylko 2 miliony są przeci 
wne, przeto wniosek podobny 
przedstawiony będzie niewą- 
tpliwie w parlamencie. Jako 
żołnierz, jest król niesłycha- 


nie surowy, ale też i sprawie 
dliwy. Nie eofnął się przed 
wyłączeniem zarmii niektórych 
oficerów za czyny niedelika- 
tne i wszelkiego rodzaju nad- 
użycia, a postępowanie to za- 
stosuje też pewnie do admini- 
stracyi państwowej. Jako mo- 
narcha na wskroś nowocze 
sny i konstytucyjny, król 
Wiktor Emanuel IH. nie 
zmieni też prawdopodobnie 
skromnego trybu życia dworu 
ojcowskiego. Król jest je- 


dnocześnie obywatelem i żoł- 
nierzem, a bystrość umysłu 
jego i stanowczość charakte 
ru zarówno w armii, jak i 
w administracyi państwa tylko 
dobre zdziałać może. 

Morandi zakończył słowa- 
mi: “Nasz parlament nie jest 
taki zły, jak jego opinia. 
Większość za dobrymi prawa- 
mi znajdzie się zawsze. Nie 
brak też będzie ministrów, 
posłusznych woli króla. Stąd 
król przeprowadzi w zakre- 
sie konstytucyi wszystko do- 
bre, co tylko będzie w jego 
możności”. 

Oto świadectwo nauczyciela 
o swoim uczniu! 


WYSTAWA ŚWIATOWA W GLASGO0- 
WIE. 


Pod protektoratem królowej 
angielskiej i księcia Walii za- 
mierzone jest otwarcie w maju 
1901 roku międzynarodowej, 
wystawy światowej w Glas 
gowie, która trwać będzie 6 
miesięcy i da możliwie 
wszechstronny obraz rolniczej 
i przemysłowej  produkcyi 
W. Brytanii, tudzież jej pro- 
wincyj i kolonij. Także pro- 
dukcya państw obzych będzie 
miała szerokie pole do popi: 
su. Ostatnia wystawa świa- 
towa w Glasgowie, urządzo: 
na przed laty dwunastu, u- 
pamiętniła się nadzwyczajnen 
powodzeniem. Zwiedziło ją 
wtedy około 6 milionów osób. 
Na koszta obecnej ekspozy- 
cyi preliminowano fundusz 
przeszło 12 milionów koron. 
Wystawa obejmować będzie 
następujące działy główne: 
1. produkcya surowa, rolni- 
ctwa i górnictwa, 2. ręko- 
dzieła, 3. maszyny, motory, 
elektrotechnika, 4. transport 
i komunikacya, 5. inżynierya 
marynarki i budowy okrętów, 
6. oświetlenie, 7. nauka, przy- 
rządy naukowe, wychowanie, 
muzyka, 8. sport, 9. sekcya 
przemysłu kobiecego, 10. sztu- 
ki piękne, w szczególności 
też historya i archeologia 
szkocka. Komitet wystawo- 
wy liczy na to, że wielka 
część przedmiotów, zgroma- 
dzonych na tegorocznej wy- 
stawie paryskiej, wprost z tam- 
tąd odjedzie do Glasgowa. 
Postarano się też o możliwie 
znaczne ulgi traasportowe dla 
takich okazów wystawowych. 


WŁOSY ZDROŻAŁY| 


Włos ludzki, ściślej mówiąc 
kobiecy, jest zwłaszcza we 
Francyi, przedmicten osobne- 
go, wysoko rozwiniętego prze 
mysłu, któremu wojna chińska 
grozi poważnem przesileniem, 
jeśli nie zupełną ruiną. Fry- 
zyerzy i perukarze francuscy 
załamują ręce. Dotychczas 
sprowadzali włosy, potrzebne 
do fabrykacyi swej, w prze- 
ważnej części z Chin i to po 
cenach stosunkowo niskich. 
Zaledwie kilka tygodni upły- 
nęło od wybuchu niepokojów 
chińskich, a ceny te podniosły 
się pięciokrotnie, mianowicie 
z 20 na 100 franków za ki- 
logram. Sprowadzanie wło: 
sów z innych krajów nie jest 
tak łatwe. W szczególności 
nie pozbawiłaby się kobieta 
francuska za nie w świecie 
własnych włosów i nie odda. 
łaby ich w handel. Perukarze 
francuscy mają dla fabrykan- 
tów swych ze surowca chiń- 
skiego główne targi zbytu! 
w Ameryce północnej. Już 
teraz podaż jest za mała, a 
popyt rośnie. Krach włosowy 
zdaje się więc nieuniknionym. 


Anarchiści. 

Pióro wzdryga się przed 
opisem okropnych zbrodni 
szału anarchistycznego. Nie 
minęło dwa ‘lata od pamię- 
tnega dnia wrześniowego, jak 
Luigi Lucheni utopił pilnik 
w szlachetnem sercu cesarzo 
wej Elźbietyę. W żywej pa 
mięci stanęły na wiadomość 
o zamordowaniu króla Hum 
berta, anarchistyczne zbrodnie, 
dokonane w ostatnich latach: 
zamordowanie cesarzowej 
Elźbiety, zamordowanie pre- 
zydenta Carnota, prezydenta 
ministrów Canovas del Castil- 
lo, w pobliżu St. Sebastiano, 
bomby rzucane w teatrze Ly- 
ceum w Barcelonie, Paryżu, 
w Cafe Terminus, w restau- 
racyi Very, na bulwarze Ma- 
genta, na placu w Chicago. 

Społeczeństwa walczą z a- 
narchizmem, który w swych 
szalonych zbrodniach przyno- 
si hańbę cywilizacyi spół- 
czeenej—lecz walczą bezsku- 
tecznie. Nie ma w historyi 


świata przykładu, żeby w kró. |W} 
tkim stosunkowo okresie kil- |f 
kunastu lat dopuszczono się | $$ 


tylu, z taką metodą i systema- 


tycznie obmyślonych zbrodni. |; 


Walka objęta jest nie z kró- 


lami i panującymi, ktorych || 


anarchiści skazali na śmierć, 
lecz z państwowym i społe- 
cznym porządkiem; z obecnym 
stanem 1 ukształtowaniem ży- 
cia kulturnego i towarzyskie- 
go, które ma być zburzone. 

Jest to zupełnie zrozumia- 
łem, że po takiej zbrodni a- 
narchistycznej budzi się uczu- 
cie zemsty i odwetu, znacho- 
dzi swój wyraz w piśmie i 
słowie, żąda głośno kary i 
obrony przed powtórzeniem się 
takich herostratowych czy- 
nów. 

I jak zawsze, taki teraz 
w obliczu obrzydliwego mor- 
derstwa, popełuionego przez 
szalonego zbrodniarza, pod- 
niosą się głosy, żądające nie 
ukarania zbrodniarza, jako 
jednostki, lecz wytępienia ru- 
chu woinościowego, oskarżo- 
nego przez kosmopolityczną 
reakcyą o produkowanie ta- 
kich okropnych czynów. 

Jak zawsze, tak i teraz 
trzeba przypominać, że zbro 
dnie anarchistyczne lęgną się 
w anormalnych stosunkach 
społecznych, w złym systemie 
wychowawczym, w epoce u- 
padku ekonomicznego i ety- 
cznego. 

Kiedy cesarz Wilhelm wo- 
ła w Bremerhaven do wojska, 
wysyłanego do Chin: 

Pardon wird nicht gege- 
ben. Gefangene werden nicht 
genaehrt, fuehrt eure Waffen 
so, dass auf tausend Jahre 
hinaus kein Chinese es wagt 
einen Deutschen schiel anzu- 
sehen. 

Kiedy z najwyższego miejsca 
ubóstwia się siłę i przeinoc, 
kiedy się wysławia Hunów 
i króla Etzla, kiedy się pu- 
blicznie zachęca do pastwie- 
nia, kiedy się sztucznie ho: 
duje fanatyzm barbarzyńców 
— jakże się dziwić, że do 
słabych, mało odpornych, ła- 
two zapalnych umysłów de- 
speratów społecznych znajdu- 
ją przystęp te barbarzyńskie 
nauki fanatyków krwi i 
mordu. 

Anarchizm jest wytworem 
dzisiejszego zanarchizowanego 
społoczeństwa. 

Szukać przyczyn, skąd się 
rodzi i dlaczego powstaje — 
jest rzeczą socyologów. Nie 
pora na tem miejscu nad tem 
się zastanawiać. Zawiodłoby 
nas to do wniosków, których 
nie chcieliśmy wyciągać. 

Pozostanie to smutną iroiną 
dziejów, że trzy strzały sza- 
lonego w  Monzy, przebiły 
pierś króla włoskiego w dniu, 
w którym w . Bremerhaven 
wołano pamiętne słowa: 

«Pardon wird nicht gege- 
ben!” 


M. H. WILT 
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PRZYBORY KOSCIELNE, 


ści gatunków i cen. 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy. 


ZIUS & CO., 


sprowadzają i wyrabiają 


kościelne ornamenta, 
ksiażki do nabożeństwa 


my do sprzedania w największej ilo- 
Na książkach 


Wieńce i bukiety 


muślinie białe róże i zielone liście. 


Stalorytowe lub litografowane po an- 


gielsku, niemiecku i polsku. 


STATUY, SZATY, STA 


CYE DROGI KRZYŻOWEJ, itd. 


Sztandary bractw, odznaki i regal 


krotk :: aw 


ia wyrabia się na obstalunek za 
iadomieniem. 


M. H. WILTZIUS & G0., 429 ul. E, Water 


NN 


ila sobie życzą mieć. 

KONIE, KROWY, ŚWINI 
merów; narzędzia i sprzęty dom 
jedzenia, picia i ubrania można 


Ro OLON, 


Przybywajcie i zobaczcie 


Mapy i całkowite informacye 


lnformacye wysyłamy niezwł 
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SES 


po niskich cenach! 


Ceny od 100 do 1,000 dolarów za jednę farmę! 
Uprawne farmy od 500 do 5,000 dolarów! $% 


Nieoma| wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, 


ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄK i tyle STEPÓW 


w licznych sztorach naszych kolonjach. 


$ sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO. 


Wykupeie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis. Nie zatrzymujcie się 


SOBIESKI, WIS. 


Ki OWCE można kupić od far- $$ 
owe i wszystko co potrzeba. af | 
dostać kupić zaraz na miejscu W 


piękne urodzaje i farmy. 
o setkach farm jakie jeszcze do 


ocznie. i 


b 


LAND GO, r 


z =", == WZT ZEJY: w z yz mz 
ROCA == WEZYE5; POSION OO OONAN 


SPIS KSIĄŻEK, 
które wyszły z druku starannie opra- 


eowane językiem poprawnym 


i są do nabycia 
w redakcyi.....- 


“Katolika” i <Zródła” 
Nar. Lincoln i lszej Ave. 


GENOWEFA Tom I. — powieść 
z wieków Średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów. 


BOLELSŁAW Tom IL 


KURPIE—przez J.Korzeniowskiego 
Cena 25 centów. 


HISTORYA POLSKA, Tom I. 
z 40 rycinami 50 centów 


BIBLIA—Cena 25 centów. 
KATECHIZM—mniejszy 10 contów 
KATECHIZM— większy 25 centów 
Broszura “O NIEZALEŻNYCH” 


Cena 5 centów. 


Cena 25e 


Przy kupnie większej ilości daje się 
rabat. 


Dr. E J, Berg, 
DENTYSTA. 


Ofis nad bankiem 
American” 


“German 


narożnik ul. Reed i National ayenue; 


z połączeniem telefonicznem. 


J. J. KIRCHER, 


Zabezpieczenie od ognia, Accident Ins 
wypożyczanie pieniędzy. 
Pokój 18. New Insurance Building. 
Telefon No. 1542. 


nl 
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CZY JESTES GŁUCHY?? 

Każdega radzaju głnchota jest do wyleczenia 
iaraz; tylko głuchoniemi są niewyleczalni. Nowa 
i prosta metoda. Szum w nazach wstrzymnujemy 
natychmiast. Opisz w jaki sposób niedomagasz. 
Egzaminacya ł porada darmo. Każdy może sie 
eczyć w demn bez wielkich wydatków. ` 


" DIR DALTON’A KLINIKA USZU. 
596 La Salle ave,. Chicago, Ill 


BRACIA -GAWIN, 


709-711 Windlake Ave. 


Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie. 


Przyjdźcie nas odwiedzić. 


POLSKI 
kalendarz misyjny 
00. TRAPISTÓW 


w Marianhill w Południowej Afryce, 
AT. LOO 


Do nabycia w Milwaukee u Jana 
Kamińskiego, TSL 12ta ave.; u St. 
Kamińskiego, 1091 4ta ave. i 728 
ldta ave.; u Kat. Futa, 982 ul. Pratt; 
n E. Paradowskiego, 455 ul. Union; 
u J. Cieszyńskiego, 608 ul. Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, 780 Lincoln 


po cenie 20c na dobro misyi, 


Oprócz tego książki do nabożeństwa 
"PRZEWODNIK DUCHOWNY” 
w Detroit, w plebanii parafii św. 
Wojciecha u misyonarza *Br. Rusti- 
cus Hajduga.” 


Nowe humorystyczne czasopismo z li- 
cznymi i pięknymi ilustracyami 


“KOMAR” 


wychodzi 1go i 15go każdego miesiąca 
pod redakcyą p. S. Zachajkiewicza 
w Chicago. 
Prenumerata całoroczna 
Prenumerata półroczna 


KEOEKDOZ 


Płacący całoroczną prenumeratę otrzy- 
mują na premium “Złotą księgę”. 


S. ZACHAJKIEWICZ, 
45 Sloan street, Chicago, III. 


E. Brielmaier & Sons, 


ARCHITEKCI 
I NADZORCY. 


Wykcuują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory. 


Biuro i pomieszkanie: 
Róg 2-ej i ul. Sherman, Milwaukee. 


Fabrykanci mebli kościelnych, oł- 
arzy, ambon t.d 


aATULIK. 


Bazar kupiecki w Pa- 
ryżu. 

Paryż ma na wystawie świa- 
towej rzeczy, godne widzenia, 
których gdzieindziej nie znaj 
dzie. Jedną z takich atraksyj 
jest niewątpliwie olbrzymi 
bazar kupiecki, na cały świat 
głośny, “Au bon Marche” pa- 
ryski. Aby okolosie tym na- 
leżytego nabrać pojęcia, trzeba 
go, jak to mówią, na własne 
oczy obejrzyć. Kto jedzie na 
wystawę, niech i o tej osobli- 
wości nie zapomni, niechaj 
zwiedzi choć na chwilę sklep, 
który "niesie dziennie siedm- 
kroć stotysięcy franków! Ró- 
wna się to sumie rocznego 
przychodu ogółem 2554 mil. 
fr. Najwyższą rekordową cy 
frę dziennego “incassa zapisa- 
no tam przed kilku laty, tuż 
przed Bożem Narodzeniem; 
był to dzień, w którym sprze- 
dano towarów gwiazdkowych 
za sumę miliona trzech kroć 
stotysięcy fr.! Niezły taki 
sklepik, nieprawda? 

«Bon Marche” jest w sobie 
osobnem państewkiem. Per- 
sonalu ma pięć tysięcy męż- 
czyzn i tysiąc kobiet, jedni”i 
drudzy pełnią służbę w roz: 
maitych “departamentach”, 
czyli oddziałach. Towary 60 
działów, podzielone na czę: 
ściowe. Są tu na składzie ar- 
tykuły najrozmaitszej wartości 
i ceny, od drobiazgów po 10. 
centimów do przedmiotów, za 
które niejednę setkę franków 
wyłożyć trzeba. Każdy smak, 
każde upodobanie zaspokoić 
tu można. U bram pałacu 
stoi zawsze po kilkunastu lo 
kajów w liberyach, którzy cze 
kają na damy z arystokracji, 
czyniące osobiście zakupna. 
Wchodząc do sali parterowej, 
doznaje się wrażenia, jakby 
się było wśród tłumu na wy- 
stawie światowej, tak silną 
jest fala głów ludzkich, która 
się dzień po dniu ustawicznie 
przelewa. 

Przedzielone ulicą de Se 
vres I zamknięte trzema inny- 
mi ulicami, wznoszą się oba 
pałace bazaru *bon Marche”, 
jeden na obszarze 100,000 
metrów kwadratowych, drugi 
na nieco mniejszej podstawie. 
Ostatni,wspaniały gmach dwu 
piętrowy, mieści w sobie me- 
ble, dywany, gobeliny, obra 
zy, terakoty, fajanse, majoliki 
i porcelanę. Sąsiad jego 
ma trzy piętra, z których ka- 
żde tworzy jednę, olbrzymią 


salę. Czego tam niema ? Wszyst- 
ko, eo człowieka ubiera, zdo- 


bi i zapełnia mieszkanie, ar 
tykuły, których na żadnem 
biurku braknąć nie może, 
przedmioty niezbędne w po- 
dróży i kąpieli, stosy zaba- 
wek dziecinnych, słowem to- 
wary niezbędne, potrzebne i 
zbytkowe w każdej formie i 
na każdą cenę. 

Cztery wielkie windy służą 
do transportowania osób na 
wyższe piętra, dwieście kas 
przyjmuje pieniądze za towar 
knpiony, a tłum prywatnych 
detektywów baczne ma oko 
na kupującą publiczność, strze- 
gac *świętej” własności. I 
oni tu potrzebni, w miliono- 
wym Paryżu roi się od ele- 
ganckich złodziejów i rafino- 
wanych amatorek rzeczy nie- 
swoich. 

Godzina pobytu w “bon 
marche” może człowieka zdro- 
wego przyprawić o nerwy, a 
nerwowego o zmysły. Cztery 
tysiące osób personalu baza- 
rowego (nie licząc szefów od- 
działów, kasyerów, urzędni 
ków i robotników w lokalach 
dla publiczności niedostę 
pnych) rozmawia równocze- 
śnie z drugimi czterema ty- 
siącami kupujących, zapvtuje 
o ich życzenia, rozkłada ma- 
terye, towary, kręci się do 
koła, przebiega schody do góry 
i na dół. Wszystko w nieu- 
stannym ruchu. Ludzie śmie 
ją się, szukają, badają, rozma- 
wiają. Tylko targowania się 
tu nie ma, każdy towar ma 
ceną stałą. Przedmioty kupio- 
ne można albo zaraz zabrać 
ze sobą, albo kazać je sobie 
przysłać do domu. Bazar 
utrzymuje dwieście elegan- 
ckich wózków, które od wcze- 
snego rana do późnego wieczo- 
ru przebiegają Paryż, odsta- 
wiając nabywcom towary. 

Pakowanie i zawijanie od- 
bywa się w osobnych, obszer- 
nych salach. Towar opako. 
wany dostaje się stąd serpen: 
tyną do ekspedycyi, umie- 
szczonej w suterenach. Tu 
maszyna podnosi pakiety ze 
serpentyny i rzuca je na sze- 
roką, elektrycznym motorem 
ciągle w rotacyi utrzymywaną 
platformę z drzewa, dokoła 
której stoi około 50 wiel- 
kich koszów, zaopatrzonych 
numerami. Każdy numer o- 
znacza dany kompleks ulic 
paryskich. Kilkunastu robo- 
tników jest wyłącznie od tego, 
aby pakiety z platformy zdej 
mować i podług adresów wrzu- 
cać; do 30 tysięcy paczek 
mniejszych i większych, wy: 
syła się w miejscu. Druga, nie 


co mniejsza sala do załatwia- 
nia ekspedycyi prowincyonal- 
nej. Niżej są składy, magazyny 
i biura. Największym jest od- 
dział dla korespondencyj. O 
rozmiarach jego daje wyobra- 
żenie fakt, że do dziennej ko 
respondencyi potrzebny papier 
listowy ma przeciętnie wagę 
90 kilogramów, atramentu zaś 
odchodzi na dzień 50 średniej 
wielkości flaszek. 

Szczególną zaś osobliwością 
wśród licznych dziwów tego 
olbrzyma handlowego są ja- 
dalnie i kuchnia dla perso- 
nalu bazarowego, który cały 
dzień w interesie spędzając, 
żywi się na miejscu. Śniada- 
nia (w południe) i obiady 
(nad wieczorem) w czterech 
salach bywają podawane: je- 
dna przeznaczona dla szefów 
oddziałów i wyższych urzę- 
dników, druga dla personalu 
kobiecego, trzecia dla sub- 
jektów, czwarta dla robotni- 
ków i służby. Największa 
jadalnia ma 120 metrów dłu 
gości i 80 okien, tysiąc osób 
w niej się pożywia, wieczorem 
zaś oświetla ją 130 wielkich 
lamp elektrycznych. Kuchnia 
posiada 9 kotłów: trzy po 800, 
dwa po 450, a cztery po 800 
litrów pojemności. Piece mo- 
gą na raz smażyć 600 bifszty- 
ków i kotletów, osobne urzą- 
dzenia pozwalają gotować na 
raz 800 kilogr. kartofli, lub 
300 litrów kawy w ciągu 40 
minut. 

Równocześnie siada do stołu 
2500 osób, więc połowa całe- 
go personalu, a ugoszczenie 
ich odbywa się sposobem na 
wskróś demokratycznym. Ka 
żdy członek personalu, bez 
różnicy, czy dyrektor, czy naj: 
niższy robotnik, otrzymuje na 
śniadanie: przekąskę (podług 
wyboru) pieczeń, deser i ka- 
wę, a nadto pół litra wina 
lub flaszkę piwa. W porze 
obiadowej czynią sale jadalne 
wrażenie mrowia lub ulu, jak- 
kolwiek zbyteczna dodawać, 
że zgromadzenie 500 niewiast 
jest bez porównania głośniej- 
sze, niż 2000 mężczyzn. Wszyst- 
kie kobiety noszą jednakie 
czarne suknie, mężczyźni mają 
przeważnie ubrania ciemne. 

Personal bazaru posiada we 
własnym zarządzie kilka kas 
pensyjnych i zapomogowych, 
których łączny majątek wy- 
nosi kilka milionów fr. Co 
sobotę o godz. 8 wieczorem 
zgromadzają się wszyscy na 
koncert w salach jadalnych. 

Na pierwszem piętrze znaj- 
duje się również nad wyraz 


elegancko urządzona czytelnia 
z kilkudziesięciu dziennikami, 
a obok niej stała wystawa o- 
brazów i dzieł sztuki plasty- 
cznej. W czytelni zwracają 
uwagę marmurowe biusty za- 
łożycieli bazaru, Arystydesa 


Boucicaut i jego małżonki, || 


którzy w roku 1846 kładli 
pierwsze, bardzo skromne pod- 
waliny pod dzisiejszy “Bon 
Marche.” Obecnie jest bazar 
własnością spółki komandy- 
towej z trzema żyrantami. 
Urządzeń maszynowych, u- 
lokowanych w podziemiu, ob- 
cym z reguły nie pokazują. 


We wzorowym porządku stoją |; 
tam obok siebie motory e- || 


lektryczne, obdzielające świa- 


tłem 4500 lamp żarowych i]; 


800 łukowych. 
W końcu jeszcze o dwóch 
specyalnościach tego 


da: 
piętrze umieszczony, wspania- 
ły bufet dla kupującej pu- 
bliczności, gdzie znaleźć mo- 
żna wszelkie międzynarodowe 
przekąski i napoje — drugą 
tunel pod ulicą przeprowa- 
dzony, lustrami, marmurem i 
dywanami wyłożony, który 
łączy oba pałace ze sobą, a 
służy na to, aby w czasie nie 
pogody lub deszczu, umożli. 


wić publiezności — zwłaszcza |! 


kobietom dostania się z je- 
dnego gmachu do drugiego, 


bez przechodzenia ulicami. 


Tak w ogólnych rysach wy- |; 


gląda sławny “bon Marche”, 


jedyny w swoim rodzaju kolos |( 


kupiecki, który tylko jeszcze 
w paryskim “Lo uvrze” ró- 
wnego ma współzawodnika. 


Z CAPE NOME, 


nowo odkrytej kopalni złota 
na wybrzeżu Alaski, docho- 
dzą wiadomości niezbyt po- 
myślne. Górnicy, którzy spę- 
dzili tam bardzo ostrą zimę 
i dopiero w czerwcu mogli 
przystąpić do eksploatacyi, 
doznali srogiego zawodu. Ko- 
palnie miały być obfitsze niż 
w Klondyke, tymczasem są 
znacznie uboższe; natomiast 
materyały budowlane i ży- 
wność trzeba płacić drożej, 
niż w Klondyke. Większości 
górników braknie pieniędzy 
na powrót. W Cape Nome 
przebywa obecnie 25.000 ludzi 
Mordy i krwawe utarczki są 
na porządku dziennym. 


Krawatki i koszule. . 
Każdy kupujący krawatkę lub ko- 
szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitchell. 


domu | (o) 
handlowego wspomnieć wypa- | $A 
jeden jest na trzeciem |W% 


Ten 
S Í 


jg Odezwa g 


{j do czytelników! ff 


d Aby dostarczyć czytel- W} 
PA nikom polskim wszelkiego $4 
rodzaju i wieku materyału H 
3% dla bibliotek domowych i ¥% 
8 brackich w poprawnym | 


U 
polskim języku i duchu ka- W 
tolickim; aby umożebnić 


) 


równie dzieciom jak star- 
% com miłą zabawę w czyta- %% 
Ą niu i przyrzucić cegiełkę do d 
wielkiej budowy uzacnie- $% 
bi nia naszej emigracyi pol- f 
| 
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tygodnik powieściowy 


“ŻRÓDŁO”. 


Tygodnik ten zawiera ; 
ltrzy doborowe powieści 
i nader cenne rozprawki, 3 
|mające razem stanowić $A) 
; księgę 9x12zkońcem roku. $% 


| Prenunierata roczna na 
“ŹRÓDŁO” i “ĶATOLIK” 
razem wynosić będzie.. $2.0 


Prenumerata na sam ty- 


A Stycznia, 1899, i 


godnik ŚRÓDŁO”...... $1.00 
Prenumerata na sam ty- 
godnik “KATOLIK”...... 1.50 ŻĘ 


{ Tak pojedyńczo jak if 
%% obydwa tygodniki płatne %% 
Į są caforocznie lub półro-; 
4: cznie z góry za przekazem | 


pocztowym lub czekami (fi) 
pod adresem wydawcy: j 
REV. W. GRUTZA, ) 
Cor. Lincoln % First Avs,  % 
MILWAUKEE, 


WISCONSIN. | 


| 
nownych Czytelników,aby 82) 
po odebraniu numeru oka- (A 
zowego zawiadomili re. |) 
* dakcyą, czy zechcą to pi- 3% 
smo prenumerować, gdyż ||. 


Uprasza się więc Sza- 8 
() 


(Ñ tylko tym posyłać będzie- 
| my, którzy je piśmiennie 


i 


lub ustnie zamówili. , 


Za najtańszą cenę 
z pośród wszelkich możebnych. 


DENTYSTA wyjmuje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran. 
niej. 

NOWE ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy. 

Najlepsze ZĘBY 

na kauczugu $8 

Cena na złocie $35 

W złotej koronie $5 

Zęby w podwój- 

nej oprawie $% 


Za zadowolenie gwarantujemy. 


DR. YOUNG, 


414-415-416 Germania Building. 


Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12 


OZNAJMIENIE. 


Korespondencyj, nie dru- 
kowanych nie zwraca Reda- 


kcya, lecz je niszczy. O po- 


dawanie zmiany adresów upra- 
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró- 
żnych stacyach pocztowych. 


Stowarzyszenie Polaków w Ameryce 


pod opieką św. Trójcy w Milwaukee, Wis. 
Jedyną polsko katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 


||czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
| Polaków w Ameryce. 


A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa- 
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw- 
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w Ma- 


||dison, do którego Sekretarz Gen. must rok rocznie posyłać 
.|zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 


1 przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do | 


‘S| Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i naj- 


większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjmuje się. r Ko. | OE OOOO 


<usuaniaYYKAuRRRRRRARR 


niecznie musi należećź Tabela podatkowa Stowarzyszenia Polaków w ki 
do towarzystwa alboż Tod $450. || 0a $600. || 0d $750. || 0a $900. i 
do grupy. Grupa zło:żź| s [En] 4 [Em a [Ep ala3 
żona przynajmniej? E| 8 |SŚJ| s |Z Si 4 zal g |SSJBJI 
ao |a] 0 m BE || © x Sj © Eji 
z trzech członków, ©% |$e| 5 esl S Ig al S es"; 
me PE PE TE N & N l| B IN wi B |R] 
d St JUŹ BU S IB p18 NĄ 38 86) 29 | 25] 66] 164 a 18 
o Stow. Pol. w A.f |: 86| .49 || 95] .60|| 1.05) .72| 19 
| odciac ólnaia 120| .78| .89 || Br] .50|| 96] .61|| 1.06) .73|20 
gdy więcej ich niemaż2j | 78) .89|| 88) .51 97| .62|| 1.07| 74) 21 
na razie. Każde tow.js2| -7a| 40) 80] 52 | 98] .68] 1.08| -75122 
f „78| 40 l| 89] 52 || 99] 64l] 1.09] .76| 23 
lub grupa nowo-134| go| 1 || 90 58|| 100] ‘e| 110] 77| 24 
|| wstępująca płaci $5. E Sg +, a a W e e 3 eH 
726| .81|. 92] 55 | 1.02] .67|| LI2) . 
wstępnego.  Stowa-żsq| gą) 43 || 93] .56 || 1.04| 69] C14) 81127 
rzyszenie P. w. A.128 82 48 | 93 56 || Loa) „60 1.15) 82/28 
RZE 129| 88) .44|| 94] 57|| 1.05] .7O|| 116] .88|2 
> [przyjmuje na człon-ż39j 84 45|) '95| 58|| Lor) || 118| :8530 
ków od 18go do 50go$ 31 85| .46 || 97) .60 |; 1.08) .73|| 1.20| 87| 81} 
: 7 £32| 88| 47 || 98] 61 || 1.10) .75|| 1.221 .89|82 
roku wieku. Ubez-755| ‘87| 48 | | 62|| 132| ‘yrl 124) 91138 
pieczyć się możnaż34| .88| .49 || 101| .64 | 118] 78|| 1.26 98| 36 
- R 89] 50 || 1.02] 65 || 1.15) .80|| 1.28| .96| 307 
według upodobania żgę | ‘90 51 || 108] 66 || 117) 182| 180] :97| 364 
to jest na $450.00,$37| .91| 52 || 1.05) .68 | 1.18| .88|| 1.82] .99| 874 
. ó 1788| .92|.58 || 1.06! .69 || 1.20) .86|| 1.84] 1.01| 38 
5600.00, $750.00 ifsə| gaj 54 | 10 70l] 122| 87| 136] 1.08] 39 
$900.00 tak, iż możeģf40j .94| 55 | .1.09| 72| 1.24) .89|| 1.88| 1.05 x 
: = rze . 95| 56 || 1.10! „78 || 1.26] .91|| 1.41] 1.08] 415 
się ubezpieczyć naj-$42| (gy 58|| 112 76 | 128] 93l] dd 1.1142% 
uboższy i najzamo-448) .98| 59 114) „7 || 1.80) .95 L46| 1.18 | 48 
NC .f44| 1.00] 61 | 1.16] „79 || 1.83] .98]| 1.50 1.17 
żniejszy. Wstępne ifyz| 101 62 || 118] 81|| 1835, 1:00|| 158] 1.20|46 
miesięczny podatek$46| 1.08| .64 | 1.21| .84 | 1.38 1.03)| 1-56] 1.28 46 
: : f4q| 1.04] .66 || 1.23| .86 || 1.40) 1,05|| 1.59] 1.26) 47 
podług wieku W Z8-;48 | 1.06| .67 || 1.25] .88 || 1.44| 1.09|| 1.62) 1.29| 48 
łączonej tabeli po-549| 1.08] .69 || 1.27 .90|| 1.46! L.11|| 1.66] 1.88| 48 
ą j p 
e © 450 |_1.10| „11 || 1830) 93l! 1.50| 1.15)| 170| 1.371 50% 
Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150 00 
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00 
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 25000 
Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 300.00 


Resztę pośmiertnego wypłaca Stewarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka- 
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą- 
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia- 
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po- 
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony jak męża 

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem: 


IGNACY GÓRSKI, 728 Tma ave., Milwaukee, Wis. 


Zarząd Centralny Stowarzyszenia Polaków w Ameryce: 

Stefan Czaplewskt, prezydent; Emil Czarnecki, vice-prez.; Ignacy 
Górski, jen. sekr. Jakób Leszczyński, skarbnik; Franciszek Koceja, I. ra- 
dny; Franciszek Rózga, IL. radny; Feliks Skrentny, ITI. radny; Ks. Ma- 
ksymilian Dorszyński, radca duchowny; Dr. K. Wagner, lekarz naczelny. 


Po najlepsze i najnowszej mody 


FOTOGRAFIE 


... IDZENE DOLT 


fotografisty, N. L. STEIN, 
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave. 
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Powieść bez tytułu. 
Przez J. I. Kraszewskiego. 
(Ciąg dalszy.) 

Wybór więc towarzyszów i towarzystwa w mło- 
dości jest niezmiernej wagi. Zepsucie, poprawa, 
przekształcenie przychodzą nieznacznie, ale nieu- 
chronnie. 

Stanisław, w codziennem choć krótkiem obco- 
waniu z młodą Izraelitką, musiał wpłynąć potężnie 
na rozwinięcie tego umysłu chciwego nauki, oświe- 
cenia, pełnego ciekawości nienasyconej i otwartego 
na wrażenia. Każde jego słowo, chwytane, rozwijane, 
było tematem dla dziewczęcia, pragnącego pojąć 
mistrza podlatującego duchem ku miebu. Ale nie 
na tem ograniczał się wpływ poety, mimowolnie 
oddychającego poezyą przy najsuchszej pracy. Jest 
to w naturze człowieka, że ku wyższemu i dosko- 
nalszemu się wspina, że się w niem musi rozmiło- 
wać nareszcie i Sara, dła której Stanisław był ide- 
ałem, pokochała go najzapamiętalszą młodą namię- 
tnością. Wiedziała ona dobrze, że tysiące zapór 
nieprzebytych, niezwyciężonych, dzielą ją od niego; 
czuła, że Szarski litością chyba wypłacić się jej 
może: ale nie była panią uczucia i kochać musiała. 
Ten człowiek był tak dalece wyższy od wszystkich, 
których spotykała, tak się jej wydawał wielkim i 
pięknym, że dusza jej, jak księżyc za planetą po- 
ciągnięty, musiała biec za swym panem. Nic jednak 
nie wydawało tego, chyba wejrzenie długie, powłó. 
czyste, pełne spokojnego, głębokiego jakiegoś ognia, 
na które Stanisław nie zwracał uwagi. Nieraz on 
zapatrzywszy się w śliczną twarz Tzraclitki, zadumał 
się nad przeznaczeniem i zabolał nad jej losem; ale 
prócz uroczej piękności twarzy, nic go jeszcze nie 
pociągało ku niej. Sara wstydziła się mówić, dla 
myśli, które wyrzec'mogła i dla języka, którego 
wdzięk pojmując, obawiała się go skaleczyć. Oczy 
ka tylko i gra rysów twarzy mówiły cicho Szar- 
IIEMU to, czego on ani się domyślać, ani zrozumieć 


nie Ww 
Ww obietach, dla których życie gwarne, jedno 


wrażenie nieustannie drugiem zaciera, miłość nawet 
nie może być tem, czem jest dla osamotnionych; 
kwiat to, który potrzebuje ciszy i ustroni, ażeby 
się w całym swym przepychu rozwinął. Na świecie, 
który pojął życie jako nieprzerwaną wrzawę i ocie- 
ranie się o tłumy, rzadko lub nigdy nie trafiają się 
gwałtowne namiętności, a całkiem nieznana jest sta 
łość; każdy pączek nie mając czasu rozkwitnąć, 
opada wichrem starty. Ale w długiej ciszy i spo- 
koju, w ustroniu z myślą i sercem zostawiony czło- 
wiek, egzaltuje się łatwo i wszystko czem żyje, do 
niezwykłej podnosi potęgi. Ludzie, których spotyka, 


nauki, bardzo zresztą wid>cznych, bo pojętna Sara 
niezmiernie korzystała z jego lekcyj, ale z obejścia, 
skromności i szlachetnego charakteru, W  począ- 
tkach byli niemal pogardliwi i dumni; powoli za- 
częli go szanować i uważać na niego. Inaczej być 
nie mogło: bo dzieciom Izraela, wygnańcom rozpro- 
szonym po świecie, Bóg dał osobliwszą znajomość 
ludzi, o których się nieustannie w swej pielgrzymce 
ocierają, a Dawid, jako handlarz ruchliwy, ciągle 
mając do czynienia z coraz nowymi postaciami, 
niepospolitym był obserwatorem charakterów. Poznał 
więc zaraz i ocenił wyższość Stanisława, szlachetność 


większe na nim czynią wrażenie; uczucie, którego |jego i mimowolnie jakoś przed tym, któremu płacił, 


doznaje, głębiej mu w serce wsiąka; myśl dzielniej 
się w nim rozsuwa. Święci prorocy, asceci, musieli 
żyć w eremach, na pustaniach, w klasztorach, bo 
świat nie dałby im podnieść się do wysokości, jakiej 
dościgli z Bogiem tylko pozostawszy i ze sobą. [Í 
miłość ludzka, ziemska, na tychże się niezmiennych 
prawach rozwija i ona potrzebuje do wzrostu zam- 
knięcia, odosobnienia, eremu zbudowanego dla sie- 
bie z ciszy i rozmyślania. Pojąć więc łatwo, jak 
Sara zupełnie sama, w tej ciemnej kamienicy ojcow: 
skiej, w tej pustce wśród wrzawy miasta, z mło- 
dością uczucia i ognistem sercem zamknięta, rozma- 
rzyć się musiała, całe dni, noce całe marząc tylko 
i kochając. 

Drżała, gdy wchodził Stanisław, czuła krok 
jego wśród ulicznej wrzawy, tętniał dla niej po ca- 
łym domu, zdawała się przeczuwającą przyjście jego, 
a gdy główkę swą czarnym uwieńczoną warkoczem 
zbliżała do szyby okna, pewna była, że go prze- 
chodzącego zobaczy, tak ją już uczucie związało 
z każdym krokiem ulubieńca. Ale w Stanisławie 
zimną tylko spotykała obojętność, łagodną, uprzejmy, 
sympatyczną, ale tak chłodną, że się zdawało, jakby 
już nigdy serce jego dla niej poruszyć się nie mo: 
gło. Trochę ją uważał za dziecię, a bardzo, bardzo 
jeszcze pamiętał, że była Żydówką! 

Od owego prześladowania Abramowego, starzec 


nie ukazał się już więcej, a kupiec i kupcowa byli 
podwójnie grzeczni dla Stanisława. U mieli oni prze- 
cię ocenić młodego człowieka nie tylko z owoców 


którego najlepiej znał nędzę, skłonił głowę. Natury 
wyższe, ludzie wybrani, każą się szanować 1 przymu- 
szają nawet niechętnych do uznania swojej wyższości. 

, Położenie Szarskiego w tym domu zmieniło się 
więc powoli, może trochę wpływem Sary, która 
się nie taiła z uwielbieniem dla nauczyciela, a więcej 
koniecznym trybem rzeczy ludzkich. Coraz mu tu 
lepiej jakoś, coraz było swobodniej, a kupiec nawet 
pomimo skąpstwa, które go za kieszeń trzymało, 
warunki. umowy zmieniał na coraz korzystniejsze 
w obawie, Ly nauczyciela nie stracił. Przydał się 
nawet Dawid i w literackim względzie Szarskiemu, 
bo drukarze, którzy wzięli rękopism jego do przej- 
rzenia, dowiedziawszy się gdzie mieszka, pobiegli 
rozpytywać gospodarza o lokatora. Kupiec dał o 
nim, jako o nauczycielu swej córki, najpochlebniej- 
sze świadectwo; a z kolei wybadawszy ich dla czego 
przyszli się wypytywać, gdy się dowiedział o ręko- 
piśmie, mocno im zaczął doradzać jego nabycie. 
Wieczorem Dawid powiedział o tem przed żoną i 
Sarą; a nazajutrz przy lekcyi, piękna Żydóweczka 
nie mogła wytrzymać, żeby nie spytała Stasia, czy 
prawdą było, co o nim słyszała? 

Zdziwił się w początku, skąd o tem wiedzieć 
mogła, ale śmiejąc się, przyznał ochotnie. 

Sara bardzo aie śmiało spytała go potem, czyby 
jej nie mógł dać książek polskich? czyby nie dora- 
dził jej co ma czytać? Szarski zdziwiony jeszcze 
bardziej żądaniem, spojrzał w jej czarne oczy, nie- 
ruchomie spoczywające na nim, a tak błagać się go 


zdające, że odmówić im było niepodobna. Przyrzekł 
więc nie tylko książki, ale i pomoc w czytaniu. 

Sara zapłoniła się z radości, uśmiechnęła, ale 
nie śmiała mu podziękować, tylko wzrokiem, który 
po raz pierwszy może zaniepokoił młodego człowie- 
ka, bo ten uznał jego władzę. 

— Dziecko jestem, rzekł do siebie siadłszy 
w swojej izdebce, nie mogąc się pozbyć tego wzroku, 
goniącego za nim wszędzie. Dla czegoż czarne jej 
oczy tak we mnie dziwnie utkwiły? Jestże to dusza, 
coby mnie zrozumieć mogła? jest-li to serce, coby 
potrafiło ukochać! I to kobieta! i to dziewczę, co 
w życiu sto razy musi zdradzić, ani razu wytrwać 
nie mogąc! O dziwne, dziwne też ze mnie dziecko! 
Tak łatwo lgnę i przyrastam do wszystkich... Kto 
wie, możebym już, gdyby się przyszło rozstać z tem 
brudnem domowstwem, z tą żydowską rodziną, 
uczuł ża] za nim i za Sarą! 

Roześmiał się sam ze siebie, ale napróżno przy- 
pominał Adelę, odbiegał myślą, prół do głębi prze: 
szłość... wzrok Sary cichy, głęboki, wymowny, tkwił 
w nim, przypominając poezyą starożytnych, poró: 
wrywujących wejrzenie kobiety do pocisku. Ale 
nie wierzył jeszcze, przypuścić nie mógł, ażeby to, 
co czuł, mogło być ziarnkiem, z którego wyrośnie 
uczucie. Tłómaczył to sobie wraźliwością chorobliwą 
poety, przypadkiem, dziwactwem. 

I siadł pod wpływem rozdraźnienia, z którego 
sobie nie zdawał ruchunku, wyśpiewać jednę z tych 
pieśni tęsknych, jakich już tyle wylał na papier, 
mimowolnie mieszcząc w niej czarne oczy, wejrzenie, 
tęsknicę milczącą i zagadkową postać Izraelitki, 
która mu się snuła przed oczyma. 

Usnął, rzucając pióro zadumany głęboko, a 
zamrużywszy powieki, ujrzał się w ogrodzie w Mru- 
czyńeach i szedł z Adelą głęboko w cienisty ogród. 
Ale o dziwo! ile razy obejrzał się na nię, znajdo- 
wał w jej sukienkach uśmiechającą mu się Sarę. 
Napróżno czując sen we Śnie, silił się gniewny od- 
pędzić marę natrętną, przywołać całkowity obraz 
przeszłości, w miejscu Adeli stawała ciągle u boku 
jego piękna Izraelitka, topiąc w nim czarne swe oczy, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Miejscowe. 


NOWE SIŁY DO NOWEJ ŚWIĄTYNI. 


W parafii św. Wincentego 
postępuje budowa nowej świą- 
tyni szybkim krokiem. Wy. 
ks. M. Dorszyński zaopatrzył 
się już i w dobrą siłę do 
prowadzenia chóru, do czego 
dał dostateczne dowody zdol- 
ności p. Piotr Kamiński, który 
objął 


w tamtejszej parafii. 


obowiązki organisty 


MILWAUKEE PRZEW YŻSZYŁO WIE- 
LE MIAST OFIARNOSCIĄ. 


W składkach ua dotknię 
tych straszną klęską mieszkań 
ców Gralwestonu, okazali 
mieszkańcy  Śmietankowego 
grodu wielce ofiarnymi i sto- 
sunkowo do ich liczby i za 
pasów majątkowych, rzadko 
które miasto przewyższyło ich 
hojnością, a bez wątpienia 
żadne szybkością w zebraniu 
około $16.000. 


SKUTEK JARMARKU. 

Urządzony w ciągu zeszłego 
tygodnia jarmark na ul. Grove 
przewyższył nawet oczekiwania 
pierwotnych projektodaweów. 
I parafia św. Józałata uzy- 
skała około $300 z wylosowa- 
nych przeważnie szklanych 
fantów, pozostałych od o 
statniego pikniku. 


KONIEC KONCERTÓW. 

Ostatniej niedzieli grał po 
raz ostatni wolny koncert na 
West parku. Nagle zapadła 
zimna pora i ujęła już nawet 
temu ostatniemu znacznie uro- 
ku, gdyż mała tylko liczba 
osób przybyła pieścić nim 
uszy. W ciągu ubiegłej cie- 
płej pory grało 26 wolnych 
koncertów w tutejszych miej: 
skich parkach kosztem $1.700. 


POPĘD ANNEKCYJNY. 

Popęd annekcyjny wzrasta 
raźnym krokiem wśród ludno 
ści przedmiejskiej. Mieszkań 
cy z nad ulic State, Vliet i 
42 poruszają także sprawę 
wcielenia tego obwodu do 
miasta. Nie byłby to wielki 
wprawdzie przyrost ludności 
dla miasta, ponieważ nie ma 
tam nad 3.0 
lecz ułatwiłoby to przyłącze 
nie sprawę przedłużesia bul- 
waru na West 
parku. 


mieszkańców, 


miejsce do 


OFIARA WYPADKU 


W sobotę zeszłego tygoduia 
padł ofiarą nieszczęśliwego 
wypadku polski robotuix prz; 
wyładowywaniu węgla w skła- 
dach węglowej kompanii El 
more. Skutkiem spadnięcia 
z drabiny do wody i uderze- 
nie głową o drzewo, pękła 
czaszka nieszczęśliwego ojca 
licznej rodziny, Aleksandra 
Badury i po wydobyciu 
z wody, tyle tylko odzyskał 
przytomności, że zdołano go 
przywieźć do mieszkania, gdzie 
przyjął ostatnie sakramenta 
św., których mu Wy. ks. J. 
Kempa udzielił. 

W poniedziałek 
zwłoki jego na wieczny spo- 
czynek wśród niepowetowane 
go żalu żony i 10. nieletnich 
dzieci. 


o 
go 


złożono 


DEMOKRATYCZNE PRAWYBORY. 

We wtorek tego tygodnia 
odbyły się demokratyczne 
prawybory we wszystkich 
wardach tutejszego miasta i 
ułożono listę delegatów. Pra- 
wie równoeześnie rozpoczęło 
i republikańskie stronnictw 
swą kampanią przedwyborczą 
zamianowawszy na zgroma 
dzeniu w parku Schlitza ró- 
żnych mowców i ogromną 
liczbę wicyprezydentów zgro 
madzenia. 


się | 


NAGRODY POLAKÓW NA WYSTA. 
WIE STANOWEJ. 


Na wystawie stanowej, któ- 
ra tego roku nader świetnie 
wypadła, pomimo, że huragan 
uszkodził kilka bud przy roz- 
poczęciu się takowej, zyskali 
i dwaj Polacy nagrody. Mil- 
wauczanin, S. Boncel, uzyskał 
premium na wyścigach kon- 
nych, gdzie koń jego otrzymał 
pierwszeństwo wobec 12 in- 
nych wyścigowych koni i A. 
Stański z Chiltop, Wisconsin, 
któremu kilka nagród przy 
znano chów  umiejętny 
drobiu. 


Za 


SPRAWA KOLEI NORTH WESTERN 
JESZUZE NIE. ROZSTRZYGNIĘTA. 

W poniedziałek, 17go bm. 
odbyło się we wzmiankowanej 
sprawie walne zgromadzenie 
obywateli pierwszej, siódmej 
i osiemnastej wardy w sali 
Century. Na zgromadzeniu 
przyjęto rezolucyą, w której 
wzywają obywatele radę mia- 
sta, aby w razie udzielenia 
kompanii kolejowej przywi 
leju do budowy kolei na uli- 
cy Commerce, postawiła wa: 
runek względem ułożenia to 
rów niżej na North i Farwell 
ave. Inżynier miastowy pan 
Poetsch oświadczył, że usu- 
nięcie tak zwanej równej 
krzyżówki do przejazdu na 
wziuiankowanych ulicach bez 
trudności przeprowadzić mo 
żna. W końcu wybrano ko- 
mitet, mający dopilnować, aby 
poprawkę do rozporządzenia, 
nadającego prawo drogowe, 
w powyższej myśli rada miej- 
ska uskuteczniła. 


Wysprzedaż latowych ubrań! 
Ażeby zrobić miejsce na jesienne 
towary, postanowiłem wysprzedawać 
latowe ubrania po bardzo niskiej 
cenie. Fr. Melin, 454 ul. Mitchell. 


Pierwszorzędna grosernia. 


Donoszę Szan. Rodakom, 
iż sprowadziłem w tych dniach 
wielki zapas towarów grose- 
ryjnych, które sprzedam po 
bardzo niskiej cenie. 
mnie odwiedzić. 
STANISŁAW KAMIŃSKI. 

1091—1093 fta ave. 


Proszę 


SERYA SIÓDMA. 

Spółka Skarb Polski Wzajemne Towa- 
rzystwo Pożyczkowe i Budywni- 
cze w Milwaukee, Wisconsin. 

Spółka “Skarb Polski” rok 
rozpoczyna nową Seryą, dla ;tego 
też uchwaliła Iyrekcya na ostatniem 
posiedzeniu, Se- 
ryą "-mą. Kto ma zamiar przystą- 
pić i dać się zapisać, to niech się 


co 


ażeby rozpocząć 


zgłosi do sali zwykłych posiedzeń p. 
W. Rakowskiego, róg Burnham i 
3 Ave., w każdy piątek wieczorem 
o 8-mej godzinie. 


Jan (rawin, prez. 
F.J. Heller, sekr, 


Tanie ubrania. 
Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 
odrobione i tanio, idź do 


W. Zaleskiego, 456 ul. Mitchell. 


Kapelusze. 


Najnowszej mody kapelusze można 
About u naszego rodaka, Fr. Melin, 


454 ul. Mitchel . 


Wyłącznie dla mych krajanów. 

Przez wiele lat cierpiąc wskutek 
nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora- 
dziłem się w czasie mej podróży doj 
starego kraju pewnego powszechnie! 
znanego, doświadczonego lekarza we 
Warszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. Oznaj- 
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. Wtenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku. 

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(1ecoptę) a ja w przekonaniu,iż wie- 
lu ludzi może doznać błogich skut- 
ków z jej użycia, postanow iłem po- 
lecić to Ek twB każ lemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
jej wartości dla cierpiących. Kto jej 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po- 
ślę mu ten przepis po polsku. 


KAROL JOHNSON, 


OCLONY RAMZES. 

Znany francuski egiptolog 
Morgan opowiedział współ 
pracownikowi “Journalu” na- 
stępującą ładną anekdotę: 
Morgan w poszukiwaniach ar- 
cheologicznych w Egipcie od- 
krył między innymi mumią 
faraona Ramzesa. Kiedy zaś 
z kosztownym swym pakun- 
kiem przybył na stacyą kolej 
żelaznej, wzbraniał się ener 
gicznie powierzyć swego Ram- 
zesa wagonowi pakunkowemu, 
wskutek czego musiał kupić 
drugi bilet pierwszej klasy 
także dla drogocennej mumii. 
Jakże niepomiernie byłby się 
zdziwił dumny Faraon, gdy- 
by obudzony z trzydziestowie- 
kowego snu, ujrzał się nagle 
w drodze do rezydencyi we 
wagonie pierwszej klasy. Nie 
tu jednak koniec upokorzeń 
Ramzesa. W urzędzie bowiem 
cłowym w Kairze spotkała go 
najstraszniejsza obraza: “Co 
pan tu ma?” — zapytał urzę- 
dnik cłowy, wskazując na sar- 
kofag.— *Mumią—cdpowie- 
dział uczony. *Bez opłaty cła 
nie mogę jej puścić” — zade 
cydował urzędnik. “Mumie 
są wolne od opłaty”, — *Zo- 
baczymy w rejestrach.” Cały 
personal urzędu cłowego za: 
czyna wertować olbrzymie fo- 
lianty, na których wydruko- 
wano taryfę cłową. Nie je- 


dnak nie ma. Rząd nie u- 
względnił jeszcze tak cennego 
i ważnego artykułu wywozo- 
wego, jak mumie. “Zanieś 
pan to na dół i zapłać pan 
trzy piastry, jak za soloną 
rybę”— orzekł wreszcie urzę- 
dnik. I Ramzes wjechał do 
Kaira mniej tryumfalnie jako 
—'solona ryba.” 


Do czytelników. 


Zuwagi, iż literatura nasza jest 
tak bogata, że z niej korzystają 
nawet inne narodowości i nawet 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazywali nam czerpa- 
nia z niej wiadomości, kazują 
dzisiaj przekładać ją na swój wła- 
sny język narodowy; z uwagi 
nadto, iż nie każdemu znany jest 
cały zakres tejże literatury i tre- 


ści pojedyńczych jej skarbów, po-| m= 


stanowiliśmy gromadzić naj- 
cenniejszy ten imateryał w tygo- 
dnik przeznaczony na księgę o- 
kazałą z końcem roku, a to, aby 
utworzyć tanio doborową biblio- 
tekę domową dla każdej polskiej 
rodziny w poprawnym dzisiejy 
szym języku polskim. Do tego 
jednak celu, sięgającego nie na 
dziś lub jutro, lecz w przyszłe aż 
pokolenia, nie wystarczą nasze 
dobre chęci bez poparcia ich przez 
wszystkich bez wyjątku pola- 
ków. Tych bowiem powieści, 
z których każda kosztuje $2.00 
nie zdołamy połączyć w jednę 
księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zamiaru. Na taką zaś 
księgę przeznaczon jest tygodnik 

“Źródło” i dla tego uważamy za 
swój obowiązek objaśnić szano- 
wnych czytelników i ojców ro- 
dzin o jego znaczeniu i wartości, 
aby takowy niezwłocznie prenu- 
merowali i nie pozbywali się bez- 
wiednie za $1.00 tej księgi, któ- 
ra będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującysh po kilka dolarów. 
Dotąd jest “ZRÓDŁO” w rękach 
12,000 rodzin polskich. 


UWAGA. 


Czytelników przeprowadza 
jących się prosimy o poda- 
wanie zmiany adresu zawcza- 
su albo do redakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim razie za- 
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze nu- 
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno- 
śnego pisma. 


FR. J. HELLER, 


biuro pn. 666 1-szą Ave. Wyrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia regl- 
ności, wypożycza pieniądze, zabez- 
piecza od ognia w najlepszych kom- 


Box 502, HAM oś: Ind. | paniach. 


Dom Św. Józefa. 


18 Greenwich Street, New York City. 


Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich emigran- 
tów przybywających do Ame 
ryki, lub odjeżdżających do 
Europy, opiekuje się 
nimi aż do przybycia na miej- 
sce ich dążności. I tak np. 
wstawia się za emigrantami 
władzą  emigracyjną, 
chroui ich przed wyzyskiwą- 
wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie- 
czeństwa, pośredniczy przy 
zakupnie kart okrętowych, 
biletów kolejowych, wysyłce 
lub wymianie pieniędzy, 
odprowadza ich na dworce 
kolejowe i okrętowe, prowadzi 
z nimi korespondencye w spra 
wach Domu i podróży i t. p. 

Wewnętrzny zarząd i go- 
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą Wiel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się 
emigrantami. 

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którymi obecnie są: ks. Dr. 
Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 
Warnagiris, wice-prezes; ks. 
Z. Świder, kapelan; ksiądz J. 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 
Czarnecki, sekretarz. 

Po informacye, dotyczące 
Domu i podróży, udać się 
trzeba do: Rev. Z. Świder, 
18 Greenwich Str. New York 
City. 

Ofiary na Dom św. Józefa 
uprasza się przesyłać do: Rev. 
J. Strzelecki, 54 Stanton Str., 
New York City, który łaska- 
wych ofiarodawców natych- 
miast kwitować będzie z od- 
bioru takowych. 


oraz 


przed 


czami, 


Williambridge, N. Y. 10 lipca, 1900. 


Ms. Dr. Dworzak, sekr. 


Poszukiwanie. 


Małgorzata Graniekowna z Bor- 
ków niziańskich w Galicyi poszukuje 
swojej siostry ciotecznej, Franciszki 
Trznadel, z Borków  niziańskich 
w Galicyi. która przed dwoma laty 
przybyła do Ameryki. 


POLSKI BITTER, 


najskuteczniejsze lekarstwo na nie- 
strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność. 


Do nabycia tylko w aptece 


MARLEWSKIEGO, 


przy Lincoln i l-szej ave. 


A. GRAY, 


ma na składzie najnowszej mody 


buty i trzewiki. 


Przyjmuje reperacye. 
956 Pierwsza ave. 


Niesłychana taniość! 
FARMY! FARMY! 


Jeżeli chcecie dobra urodzajną farmę 
za małą gotówkę to kupcie 


W NOWEJ POLSCE >" 


przy Beaver stacyi, Marinette ORO > Ten 


Wis., od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akier na 5 lat wypłaty po 6 procent 

Kolej żelazna Chicago, Milwaukee 
and St, Paul przechodzi przez sam 
środek gruntów. 

Mamy dobre drogi, szkoły i ko- 
ścioły o1az dwa tartaki. 

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem. 

Grunt nasz leży przy wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli 


Teodor Rudzinski, 
403 ulica Mitchell, 
MILWAUKEE. WISCONSIN. 


' | Pond da Lac, Oahkoah, | 


NEURALGJ, 


Reumatyzmowi, Postrzałowi 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


"KOTWIGZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko zochronną marką Kotwica” | "f 
Jedno z de: świadectw lekarskich: | 


* Newyork.d.l3 (A 
Dr Richtera KOTWICZNY 
+ PAIN EXPELLER jest wybor- 
£.nym środkiem domowym 
* przeciwko Reumałyżmo 
i i Neuralajj. © (A 


(r, 
CHARLTON UL. behart. 


mi dz ną" 
rodowych 
367: mr ZLOTYCH": MEDAL? 
A Polecany przez znakomitych lekarzy, 
hurtownych ż cząstkowych dro- 
s, gistów, Duchowieństwo, itd. di 


Pytajcie się waszych kupców |X 


o piece *''Brand'a” mebli wchodzące, 


SE jak najzupełniej 


428 UL. 


A 


BRAND STOVE cos 
narożnik ul. 6tej i Pysisiet 


Milwaukee, Wis. 


ERNST KREMBS, 
APTEKARZ, 
róg l-ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis. 


AJENT GENERALNY I 


576 ul. 


S a) na lszej ave, 


2 loty w South Milwaukee. 


Mam dwa loty w South Mil- 
waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za miej- 
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli Fr. Widerski, 1015 


First avenue. 


n 


s 


C., Mil. & St. Paul Railway 


Pazaengar Station, Fourth Ward Park: tele- 
phone 471. City office, No. 40 East Water 
streat, telephone, 241. a. daily; b, axrcapt AUB- 

0, €rcapi Saturday; d, except Monday; s, Sunday 
MILWAUKEB. 
LEAVE, 


N 


| ARRTVE, 


BLI! 


, pe po jaknajniższej cenie. 


Proszę mnie odwiedzić, a spodziewam się, iż 


| Szczepan Rózga, 


ROKON _— 


wypożycza pieniądze 


CAN S. STRÓŻYK, 


za 5350.00 i wyżej. 


W Zabezpiecza od ognia tylko w największych 
NU kompaniach. -—Wyrabia karty okręto- 
|| we na wszystkich liniach. —Wy- 
syła pieniądze do wszystkich 
części świata 1 kole- 

ktuje spadki ze 4 
Ù starego 4 


haju 4 


4 


na chodniki, 
kościołach, + w 


Sprowadziłem wielki za: 


pas MEBLI jako to: 


garnitury pokojo- 
we, sofy, kanapy, 4) 
łóżka żelazne 1 
drzewiane i wszel- 
kie rzeczy w składł 
które sprzedawać] 


zadow olę. 


LINCOLN, 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


Mitchell. 


i ul. Garden i Grove 


4 


4 


4 


DYK, 


robót cementowych, 
sklepach, 
różnych 


Croese, Winona, RER a 3:50am 
Stilwater, St. Pani, 4:5Bam|a 4:10am 
and Minneapolis... TEE O5am|a 7:00am 
urhe Płoncer Limited''..|a 3:50pm|a 7:05pra 
be. Minnesota Polnts...|b1l2:35am z 3:59am 
Iowa and dą R 3:00pm 7:10am 
iPołuta..,... E a 7:40pm S 1:10pm 
Prairie du Chien, lewa b 3:00pma|d 7:10am 
and Minnesota ........ TTE ploom =, = s 
Š m 1: m 
Mineral Point Line.. n; 3:00pmih 7:16pm pode mu E SI 
Jancsvitle and Rockford b 7:10amlb 1:10pm 
Janesville and Raciefordjb 3:00pmlh 7:15pm 3 
anesville and Madiaon |a 5:10pm'a 9:35am ` 
ancaville and M adison.|d 7:40pm|b 7:15pm a (0) 0 
Racine and South west- Bra 15pm|a 8:40am i 
ern Division.. E È 3:30pm K 3:10pm 
Ceunci! Bin fu, Oma a 4:90pmlbh1l 1:00am 
and Kansas City. 7:30gmib 1:45pm szkołach 
Chicago Expre83........... a 4:304m|a13:30am 4 
Chicago (parlor Gi „ja qiamat upoam "A X 
Chicago (parlor car)....|a 9:00am 1:45pm 2 ] 
Chica, parlor ear). ..|a11:00aan|...........---++ W 
Chicaga ER E car)....|b 1:45pmja 4:55nm miej SCO OSCIaĆ L 
Chicago (parior ens 4: m|a 7:15pm 
Chicago (parlorcar) ,... Ka a 8:40pm 


Chicago (parlor car) ....|... .... |a11:40pra 


Po informacye proszę zgłosić się do 


Milwaukee, Wis 


Chicaga (Suuday oniy). 85 „l 11:00am 
Madison (via Prairie du i "3: :00pm d 7:10am 
Chien Division).......... 7:40pm|h 1:10pm 5 
adison (via Water-/|b 7:45am|b10:45am 
town) 21...-060014010-1-- b 5:00pm b 3:45pra ncen ego en y 
7:38am|b10: am 
Northera Divinion....... 3:45pm|b 7:25pm 
b 7:10am|d 7:10am i 
S:40am|b 7:40am 
bii:15amja 9:35am L038 l-sza ave., - 
Waukczka. m... $ |D 3:00pm|a10:55am 
a 51 Ib 1:10pm 
6:10pm|h 3:55pm | —=— 
17:40pm|b 7:15pm 
A ab c UMA s11:05am|e 7:03pm -— 
Watertown & Portage. a 4: CZ m 4:10am 
Walertown a Portagc.|... a 7:00am p 
Oconomowoc& W'townjh 7: ARa mib 8:40am 


Ocon., W'town, Portage|a11 osama b10:45anm 

Oconomowoc& W’ towajb 1:55pm|b 3:45pm 

Ocon.. W'towa. Portage|b 5: AE 7:05pm 

Qcen..W'towu, Portareļja 8:50pm 

Green Bay& Iat'mediate b 5: OSpmjkiÓ: a0am 

Marquette. Heskitoaf( b 7:15amla 4:00am 
Śr LakaSuperior Pta. | |a12:40amlb 7:00am 


Chi. & Northwestern R'y 


Office 102 Wie. St.; Station, Footo” Wia, 8% 


we 75x. Sun. MILWAUKEE 


po ==; 22 


Cnicage, Racine, Ke "= 
nosa aad Wauke-{] ti 


m|*11:20am |, 
*1:58pm | > 


"5:45pm |} 

*7:05am || 

*7:50nm 10 
* 


Racine. Cudahy and 
south Milwaukee 
Speciat.1...- sasise rreren: 


TANIO NA 


Duluth and Superior.... 
*9:20am 
4ł7:50am |; 
"9:20am || 
38:40pm | 
+7:50am 
$8:05am (i 

410:45am 
+43:55 pm la 
*3:40pm | > 


Bt. Sp REAR 
Loty te nie i 
minut przecha 

stronie. 


ki do największ 


+10:45am | | 
Janesritie 13:55 pm 


| bush, Grant, Becher Pierwszej 
and Beloit, moore ra: | 


“uzen l XS kanały, woda, gaz i elektryczne 


ŁADNE LOTY 


Pobudujemy także domy dla tych, którzy sobie tego życzą. 
ołożona po za miastem tylko w mieście. 


Kary uliczne blisko dla tych, którzy chcą jechać. 
> te położone są w 12tej i 17tej wardzie przy ulicach Grove, Green- 


JEST NAJLEPSZE 


piwo 


maae “aW ŚWIECIE. 


AEE e GO. 
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ŻA 


SPRZEDAŻ! 


A 


SOO) 


> 


*rzżś 


Tylko 15 
ych fabryk i lejarni na południowej 
Lot 


ż 


OCN 


xX 


ave. Wszystkie ulice ulepszone, 


światło. 


Pokój 8 


A | 
RNG BE OT. L. G0 LEM AN, ROA 
SE | |] g i Building. 
Appere af ET z Telefon 1256 Main. (Weźcie elewator.) Róg a niaar iti RA 
40a SZR OWA KZK > och 
Marinette and Manom- feaa ZE SEZ SDOŻORZOCĄ ROON 
tnee, MiCh..m...--.-.----- iea et 
Marquette, Houghton Taa] POLSKI SKŁAD WIN I WÓDEK, 
and Calumet.. | Meem EPRA 
Nogammen and Inpe *10:15pm| t&50pm oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych. 
EA ATA fo-konm kapa Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK, trunek służący 
Achiand, Rhinciander, | łBiaam| ZOSAM jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dqlegliwości żołądka. 
Ironwood & Huriey t8:10pm 


:30pm 
[ren Moust'nSrFlorencej"12:35nna 


Port Washington, She.) | 11:50pm |}10:50am 
I *T:30pm | €3:50pm 
Kaoru a PF PBZSZCE - 
Ripen, Groen Laka and || ;210pm|fiOóim | 723—725 Windlake Avenue, 
r < aaraa 1:50pm 


DRZEJEWSKI, 


MILWAUKEE, WIS 


